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Sprawa ogólnonarodowa

Prezydent RP. Bolesław Bierut
Sekretera Generalny KC PPR

I J  ziś po raz ostatni obra- 
dują osobno na dwóch 

zjazdach delegaci Polskiej 
Partii Robotniczej i delegaci 
Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Jutro w wielkiej sali od­
budowanej z gruzów Poli­
techniki Warszawskiej roz­
pocznie się pierwszy wspól­
ny Kongres obu Partii i za­
padnie historyczna uchwała 
o połączeniu w jedność roz­
bitego od półwiecza ruchu ro­
botniczego w Polsce.

Powstanie jedna, zwarta i 
silna Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

Będzie to akt ogromnej do­
niosłości politycznej. Spełni 
się cel, do którego zmierzali 
najszlachetniejsi i  najbardziej 
świadomi bojownicy socjali­
zmu.

Tak uroczysty dla robotni­
ków dzień 15 grudnia 1948 r. 
będzie datą pamiętną nie ty l­
ko dla tej przodującej klasy 
społecznej. Kongres Zjedno­
czeniowy będzie faktem hi-

śforycznym nié tylko dla pół- 
torarhiliónowej rzészy pepè- 
roWców i pepesowców.

Jest to sprawa o znaczeniu 
ogólnonarodowym i ogólnó- 
państwowym.

Kto tego nie widzi, tën nie 
nadąża za dokonującymi się 
w naszym kraju procesami i 
przemianami, ten drzemiąc, 
nie dostrzega, co się wokół 
niego dzieje.

Nie można pojąć, dlaczego 
złączenie się w jedność kla­
sy robotniczej jest ważne dla 
całego narodu, jeżeli nie w i­
dzi się jasno, kto kieruje i de­
cyduje o rozwoju, o sile, o 
pomyślności państwa i spo­
łeczeństwa w naszych cza­
sach wielkich przemian.

Lud pracujący -  
siłą decydującą

1. Trzeba więc przede 
wszystkim zdać sobie w peł­
ni sprawę z tego faktu, że 
kończy się niepowrotnie dłu­
gi okres historyczny, W  któ­
rym rozstrzygającą rolę gra­
ły  warstwy posiadające, a 
szerokie masy ludzi pracują­
cych były tylko przedmiotem 
dziejów. Nowe czasy — a my 
w tych czasach żyjemy — 
— znamionuje zasadnicze 
przesunięcie: to lud pracują­
cy, który stanowi olbrzymią 
większość narodu, odbiera 
mniejszości — warstwom po­
siadaczy i wyzyskiwaczy — 
ster władzy państwowej i 
ster losów narodowych.

Ta przemiana jest już fak­
tem w Związku Radzieckim, 
ta przemiana dokonywa się 
w państwach demokracji lu ­
dowej, o tę przemianę toczy 
się jeszcze walka z siłami 
przeszłości w wielu innych

Dr. T.
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie go

Szerokie perspektywy dla twórcze! pracy
Znaczenia fa k tu  zjednoczenia robotn iczych p a r t i i d la  naszego 

życia politycznego i  społecznego nie  ma potrzeby udowadniać. 
Potrzeba is tn ien ia  oddzie lnych p a r t i i od dawna przestała istnieć. 
Sens p rak tyczne j jedności k lasy robotn icze j i  je j organów domagał 
się koniecznie widom ego i  oczywistego dla wszystkich obyw ate li 
w  k ra ju  zjednoczenia.

Jeżeli chodzi o zagadnienie na u k i i  związanego z n ią  znacze­
nia, to dziś n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że są to oręże ważne i  istotne  
w  celu zapewnienia i  um ocnienia w ładzy  ludu , i  tlącego w  naszym  
k ra ju  ku  socja lizm ow i.

N auka będąca w  służbie ludzkości n ie  przestaje an i na jo tę  
być p raw dziw ą nauką, gdyż dążenia dem okrac ji w  k ie ru n ku  stw o­
rzenia u s tro ju  wolnego od uc isku człow ieka przez człow ieka są 

niczym  innym , ty lk o  koniecznym  postula tem  konsekw entn ie i  p ra w ­
dziw ie  naukoioego sposobu myślenia.

N ic w ięc dziwnego, że każdy um ysł tw órczy, każdy artysta  
i  badacz z jaw isk  naukow ych z radością w ita  fa k t  połączenia p a r t i i 
robotniczych, co w  pe łn i pozw o li na e fek tyw ną  i  twórczą pracę.

F akt, że nowe fo rm y  ustro jow e, k tó rych  gw arantem  jes t z jed ­
noczenie p a r t i i robotniczych, są jednoznaczne z szerokim, rozpo­
wszechnieniem w yn ikó w  badań naukow ych i  oczyw istych p raw d  
na uk i w  fab rykach , warsztatach, kopaln iach i  w  ro ln ic tw ie , o tw ie ­
ra  szerokie ho ryzon ty tak  d la  tw órcze j p racy naukow ej, ja k  i  upo­
wszechnienia tych  zdobyczy i  najszerszego rozorzestrzenien ia się
ich  w  najszerszych masach. _  _

D r TEODOR M A R C H LE W S K I
delegat na Kongres

tt/r. F««#ew*at Sinkt» r
Prorektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Pokojowa współpraca całej ludzkości
Usunięcie rozlaniu wśród pa rtii robotniczych, i zjednoczenie ich 

na podstawie wspólnego programu, potęguje silę oa rtii zjednoczonej. 
U łatw ia awangardzie świata pracy przyspieszenie ustro ju  socjali1 
stycznego, ponieważ właściwa temu ustro jow i ku ltu ra  socjalistyczna 
Przyjm uje najlepsze osiągnięcia przeszłości, tak -v nauce jak  w  l ite ­
raturze i sztuce i wciąga w  ich uprawianie najzdolniejsze jednostki 
spośród warstw  robotniczych i  chłopskich, a w  korzystanie z ich 
owoców najszersze warstwy ludności. Jako pracownik naukowy 
cieszę się z takiego rozszerzenia podstaw produkcji i konsumpcji nau­
kowej otaczanej przez rząd hojną opieką, a to tym  bardziej, że stoi 
ona równocześnie na straży pokoju i pokojowej współpracy narodów 
hołdujących tym  samym ideałom i przygotowuje współpracę poko­
jową całej ludzkości. _  _  .

D r Tadeusz Sinko 
Profesor Uniw. Jagiellońskiego.

krajach. Kierunek rozwoju 
nié może być inny, bo świat 
— mimo wszelkie próby 
Obrońców tego, co było, idzie 
naprzód, nie wstecz. Nie wra­
ca do starych, zmurszałych 
form, lecz tworzy nowe.

Wartość ¿jednoczenia 
dla całego Naredu

2. Na czele budowniczych 
jutra idzie W Polsce — jak 
we wszystkich krajach de­
mokratycznych — klasa ro­
botnicza. Od tej ideowo- 
ści i żwartości zależy w 
największym stopniu rozwój 
i postępowa przebudowa Pol­
ski. Gdy ruch robotniczy jest 
rozbity, zużywa wiele swoich 
sił na bratobójczą walkę we­
wnętrzną, marnotrawi ener­
gię. Gdy czołowa klasa spo­
łeczna jest zjednoczona, dzia­
ła zgodnie, a jej planowy i 
harmonijny wysiłek idzie na 
twórcze budowanie.

Przez przeszło półwiecze 
klasa robotnicza w Polsce, 
rozdarta na ■ dwa odłamy, 
ścierała się, krwawiła i osła­
biała w wewnętrznym sza­
motaniu. Korzystały na tym 
tylko pasożytujące, warstwy 
posiadaczy, tracił cały lud

pracujący, traciło całe pań­
stwo — zacofane gospodar­
czo i społecznie, dławione 
przez obcy kapitał i rodzimą 
dyktaturę sanacyjną. Jeżeli 
w ciągu 20 łat pierwszej nie­
podległości masy pracujące 
w Polsce nie miały nic do po­
wiedzenia we własnym kra­
ju, a przez 13 lat mógł się 
utrzymać u władzy faszyzm 
Piłsudskiego i OZN-u — to 
taki stan rzeczy był możliwy 
tylko dlatego, że polska kla­
sa robotnicza była rozbita, 
ideologicznie niejednolita i

nie oczyszczona ze świado­
mych i nieświadomych so­
juszników kapitalizmu.

Teraz następuje zjednocze­
nie. Odrzuciwszy, co było zle 
w dziedzinie lat ubiegłych, 
czerpiąc z dorobku rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego, 
opierając się o bogate do­
świadczenie radzieckiej kla­
sy robotniczej — nowa Zjed­
noczona Partia przystąpi z 
uwielokrotnionymi siłami do 
twórczej działalności dla do­
bra całego pracującego naro­
du.

Konsolidacja społeczeństwa
3. Dotychczasowe rozbicie 

ruchu robotniczego sprzyjało 
(i przed wojną, i po wojnie) 
wszelkim dążeniom do dzie­
lenia narodu — zarówno 
chłopów jak, inteligencji, 
zarówno partyjnych jak bez­
partyjnych. Wzajemne zwal­
czanie się dwóch odłamów 
robotniczych pogłębiało wła­
śnie szczeliny w całym spo­
łeczeństwie, było korzystne 
nie dla Polski, ale dla obcych 
i wrogich nam interesów.

Zjednoczona Partia, której

utworzenie uroczyście ogło­
szone będzie jutro, stanie się 
siłą scalającą cały pracujący 
Naród Polski. Sprzymierzona 
ze stronnictwami ludowymi i 
innymi- stronnictwami demo­
kratycznymi, doceniająca w 
pełni znaczenie i rolę inteli-

dałsza odbudowa kraju, 
uprzemysłowienie Polski, 
nowoczesna gospodarka rolna 
upowszechnienie oświaty i kultury 
podniesienie stopy życiowej społeczeństwa.

Zjednoczenie polskiego ru- j wielokrotnie naszą zdolność 
chu robotniczego zwiększy i wykonania tych zadań.

Premier Józef Cyrankiewicz 
Sekretarz Generalny CKW  PPS

gencji, partyjnej i  bezpartyj­
nej. Zjednoczona Partia bę­
dzie prowadziła ku tym wiel­
kim zadaniom, które stoją 
przed wszystkimi Polakami:

W tym gmachu zbierze się Kongres
Politechnika Warszawska. — dar Kongresu dla młodzież#
Z wielkiego, jasnego hallu scho­

dy prowadzą w dół — na salę. 
Pachnie świeżą farbą. Wszystko 
jest świeżo odbudowane, odmalo­
wane, otynkowane.

Zatrzymujemy się na schodach. 
Pod nami sala. Wifelki pięciobok 
posadzki przecinają czerwone 
chodniki. Rzędy brązowych krze­
seł skupiają się coraz bardziej, 
formując ciemną plamę audyto­
rium. Gorączkowo krzątają się 
ludzie.

Jest atmosfera ostatnich pociąg­
nięć, atmosfera ostatnich minut 
przed wykończeniem w ielkiej pra­
cy: robotnicy Warszawy zdołali 
odbudować gmach Politechniki 
Warszawskiej na czas — dla Kon­
gresu Zjednoczeniowego i dla 
wfelkich rzesz młodzieży, która tu 
będzie studiować.

Zatrzymujemy się na schodach, 
prowadzących z hallu do sali.

—  Marsz ku socjalizmowi? —  
mówi mój towarzysz. —  Tak, ale 
marsz ku socjalizmowi prowadzi 
poprzez zjednoczenie partii robot, 
niczych. Poprzez te sale, i te scho­
d y . . .

* * *
W  tej sali ktoś w tej chwili stu­

ka igłotkiem. Ludzie biegają, mó­
wią, przesuwają ciężkie przedmio­
ty. Trudno zdać sobie z tego spra­
wę, wszystko bowiem pokrywa 
szum wielkich wentylatorów. Jest 
bowiem ciepło. Trzeba ogrzać ok.
45.000 m sześciennych gmachu i 
trzeba suszyć 4.000 m kwadrato­
wych robót olejnych, 23.000 m 
kwadratowych robót klejowo.. 
wapiennych. I  tynki wewnętrzne, 
zwykle, ozdobne . . .  Wszystko to 
świeże, pachnące farbą.

—  W  tej sali jest najlepsza a t­
mosfera dla Kongresu —  powiada 
ktoś. Zapach farby i świeżego 
tynku zrósł się z naszą rzeczywi­
stością, jak  i nastrój radosnego 
zwycięstwa w pracy.

—  Symbole?
Nie rzucajmy symboli. Giną w  

tej w ie lk iej sali i szumie pracy. 
Ale jest istotnie racja w_ tym, że 
Kongres, który poprzedził w ielki 
zryw na fabrykach, w  kopalniach, 
w budownictwie, zbierze się w  tej 
pachnącej farbą, świeżo otynko­
wanej i wysuszonej sali. Symbole? 
Jeśli kto woli, jest to symbol.

*  *  *
Potem wchodzimy w górę. Trzy  

piętra. Z  każdego piętra westibu-

lu rozpościera się widok ,na ól. 
brzymią kulę. Trzypiętrowa sala, 
stara sala Politechniki, ale jakże 
odnowiona, znów służyć będzie 
nauce, narodowi, Polsce.

Wzdłuż korytarzy —  pomiesz­
czenia: 90 pokoi i sal wyklado-

I  murarzom Zielińskiemu, N ie- 
dernemu, Mazankowi i pomocni, 
kom Fldorczykowi, Welcelbowi, 
Motoczyńskiemu i wielu, wielu 
inn ym . . .

•  .  •
O pracy malarzy obywatele K o l­

Wyremontowany gmach Politechniki Warszawskiej, 
dą się obrady Kongresu

którym  odbę- 
Foto SAP

wych. Czyż może być większy ja ­
kikolwiek dar niż to, co robotnicy 
Warszawy złożyli młodzieży: Poli­
technika odbudowana już dziś, a 
nie we wrześniu 1949 r.!

W  ciągu niespełna miesiąca do­
konano tego, co według planu 
Komitetu Odbudowy Politechniki 
wymagało rocznej pracy. A  więc 
remonty, wywóz gruzu, instalacja, 
światło, woda, centralne ogrzewa­
nie.

— Centralne ogrzewanie wyko­
nano . . .  w  ciągu 10 dni! —  opo­
wiada ktoś spośród kierowników  
budowy. Wszelkie rekordy pobito. 
Zmontowano trzy kotły o ogólnej 
powierzchni ogrzewalnej 123 m 
kwadratowe i nagrzewniki. N a­
prawdę, trudno mi wszystko za­
pamiętać. Zresztą nie wszystkie 
terminy rozumiemy. Ale widzimy 
olbrzymia salę, największą w 
Warszawie.

Inżynierom i robotnikom prze­
de wszystkim ob. ob. Chanaeho- 
wiczowi, Kamlerowi, Białeckiemu, 
Majewskiemu i Dudkowi należy 
się pełne uznanie i wdzięczność 
tych rzesz młodzieżowych, które 
korzystać będą z gmachu.

busz, Kopczyński, Rokicki i wielu 
innych mogliby dużo opowiedzieć. 
Nie mają czasu, ale tempo i roz­

miar prac łatwo sobie wyobrazić.
4.000 m kwadratowych robót o lej­
nych. Szmat pracy! I  jeszcze je ­
dno: nie tylko tempo i rozmiar. 
Tu w  tej sali widać i  ten czynnik, 
którego nie zmierzysz metrami 
kwadratowymi robót olejnych czy 
kubatury gmachu. Widać entuz­
jazm  pracy, zrodzony z poczucia 
tego, iż w tej sali partie robotni­
cze wyjdą zjednoczone, iż tu na­
stąpi w ie lk i akt, który zakończy 
półwiekowe rozbicie. Widać en­
tuzjazm obywatela, który wie, że 
wmontowane tu głośniki po raz 
pierwszy obwieszczą nam przeło­
mowe w życiu narodu perspekty­
wy rozwoju gospodarczego, że w  
tej sali nakreślona będzie droga 
do socjalizmu, droga do dobroby­
tu i ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

*

Człowiek, który wraz ze mną 
opuszcza Politechnikę, stary dzia­
łacz robotniczy długo milczy. Po. 
tom powiada:

— Sale . . .  I le  to człowiek sal w  
życiu widział. Sala . . .  Pokoje . . .  
Nawet te całkiem małe —  cele. 
Wszystkie te sale w idziały nasze 
rozbicie. Ta jedna — sala Poli­
techniki Warszawskiej —  po raz 
pierwszy zobaczy zjednoczonych 
robotników Polski.

Mic.

W iin i t i  Hr*m±ant»tMi%ki
Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i Wyższej Szkoły Nauk Społecznych w Krakowie.

Tworzymy nowe społeczeństwo
Moment połączenia się dwóch w ielkich pa rtii robotniczych jest 

chwilą osobliwej wagi, brzemienną w następstwa dla życia politycz­
nego, gospodarczego, i socjalnego P-c-iski Ludowej.

Po pierwsze, połączenie organizacyjne, stanowi w ie lką oszczęd­
ność sił. Zamiast oddzielnych, podwójnych kom itetów na każdym 
szczeblu mieć będziemy teraz jedną, sprawną instancję stojącą na 
straży świata pracy.

Po drugie, połączenie stanowi ogromne wzmocnienie siły klasy ro­
botniczej, odpowiedzialnej dziś za losy narodu i państwa. Połącze­
nie jest w ie lk im  krokiem naprzód w rew olucji ustrojowej naszego 
kraju. Za nim pójdą dalsze, prowadzące do przebudowy politycznej, 
ekonomicznej i kultura lnej.

Dlatego też z niezmierną radością należy powitać ten fakt, w ią­
żąc z nim obietnice zbudowania ustroju w którym  nigdy nie będzie 
wyzysku człowieka przez człowieka, w którym  już nigdy człowie­
kow i pracy nie stanie się krzywda.

W itold Krzyżanowski
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W ic e m in is te r  ( t n i t u r j

N o w a  ku ltu ra
sztuki wobec Kongresu

Zycie k u ltu ra ln e  każdego k ra ­
ju  i  jego codzienna twórczość 
artystyczna jest uw a ru nko ­

w ana treścią tych  głębokich prze 
m ian  społecznych, k tó re  są rezu l­
ta tem  uporczyw ej, tru d n e j w a lk i 
k lasow e j. I  jeże li nawet p rz y j­
m iem y, że procesy w  nadbudow ie 
k u ltu ra ln e j są zazwyczaj nieco 
spóźnione i  ba rdzie j złożone od 
z ja w isk  n a tu ry  ekonom icznej, to 
jednak  bezpośrednia współzależ­
ność procesów społecznych i k u l­
tu ra ln ych  jest ta k  oczyw ista na 
przestrzeni całej h is to r ii, że dz i­
s ia j n ie  może być przez nikogo 
kwestionowana.

Spoglądając w ięc z te j perspek­
ty w y  na z jaw iska  ku ltu ra ln e  la t 
ostatn ich, z ła tw ością  dostrzeże­
m y, że podstawą społeczną po­
ważnego prze łom u, k tó ry  zaszedł 
i ciągle zachodzi n ie  ty lk o  w  po­
lity c e  k u ltu ra ln e j naszego rządu, 
lecz przede w szystk im  w  pracow ­
n iach samych tw órców , stanowią 
procesy ideologiczne w  łon ie  k la ­
sy robotn icze j, a zwłaszcza je j 
czołowego oddziału, p a r t i i k lasy 
robotniczej.

W  tych  w a runkach  otwarcie , 
przez sie rpn iow e plenum  K C  P. 
P. R., jasne j pe rspektyw y naszej 
d rog i do socjalizm u, a zwłaszcza 
obecne zjednoczenie obu p a r ti i 
robotniczych, kładące kres pó ł­
w iekow em u rozb ic iu , stanow ią 
n ie w ą tp liw ie  zwrotny punkt w  
historii ku ltury naszego kraju.

I s to ta  przełom u
Co jest istotą, n ie jako  punktem  

new ra lg icznym  tego przełomu? 
O dpow iem y na to pytan ie  po pro 
stu. Is to tę  tego prze łom u stanow i 
przezwyciężenie te j przepaści, 
k tó ra  się w  p ierw szych la tach 
naszej rzeczyw istości u tw o rzy ła  
pom iędzy twórczością e lita rną  
dotychczasowych a rtys tów , a po­
trzebam i k u ltu ra ln y m i najszer­
szych mas.

c z y  tó  jest zagadnienie tak  
zwanej różn icy  poziomu, albo ina ­
czej zagadnienie dostępności, czy 
ła tw ośc i twórczości artystycznej? 
N ie, jest to zagadnienie nie po­
ziom u artystycznego, ale inhej 
ska li wrażeń, innego ładunku  
ideologicznego, innej treści tem a­
tycznej, a co za tym  idzie innej 
formy artystycznej, innej istoty 
prawdy życia, którą dziś wszę­
dzie niejako na ccdzień tworzą w  
hutach kopalniach i fabrykach 
ludzie pracy.

w  Polsce
Zjednoczeniowego

W  ogrom nej większości do tych­
czasowi tw ó rcy  czy nawet dz ia­
łacze k u ltu ra ln i w ysz li z dawnej 
epoki, k tó ra  w  sposób inny, zgo­
ła  odm ienny kszta łtow ała ich 
świadomość. C złow iek pracy do j­
rzew ał w  toku  w a lk i klasowej. 
Ta w a lka  klasowa kszta łtow ała 
n ie  ty lk o  jego świadomość, lecz 
rów nież i  skalę jego w raż liw ośc i 
artystyczne j. Rzecz prosta, nie 
b y ł to w  w arunkach  k a p ita li­
stycznych proces zakończony. 
R odził się on wśród przeci­
w ieńs tw  epoki i  dzis ia j jest je ­
szcze dopiero in  s tatu nascendi. 
Lecz podglebiem  świadomości a r­
tys tyczne j i k u ltu ra ln e j człow ie­
ka. p racy by ła  jego uporczyw a 
w a lka  klasowa i jego w ie lk ie  dzi­
s ia j zwycięstwo.

Przeszkody  
zostały usunięte

N atom iast większość tw órców  
do jrzew ała  w  najlepszym  razie w  
atmosferze ucieczki od z jaw isk 
życia i w a lk i klasowej, w  a t­
mosferze .,czystej“  sz tuk i i fo r ­
m alnych poszukiwań. N awet pro 
ces ich powojennego do jrzew ania 
politycznego nie rozsadzał w  tych 
w arunkach  te j specyficznej izo­
la c ji e lita rn e j od nowego odb io r­
cy, nowego w idza i nowego czy­
te ln ika , k tó ry  coraz bardzie j zde­
cydowanie w kracza ł na w idow n ię  
tea trów , św ie tlic  i  sal b ib lio tecz­
nych.

I  dopiero o lb rzym i rozm ach pro 
eesu do jrzew an ia  ideologicznego 
k lasy robotn icze j, je j h istoryczna 
m is ja  w yprow adzenia ludzkości, 
w  ogniu w a lk i k lasow ej, z fo rm  
ustro jow ych  opartych na w yzy­
sku człow ieka, je j wreszcie św ia­
doma w o la  jedności zerwały prze 
szkodę dzielącą ■ dotychczas tw ór­
ców i ludzi pracy.

Nie jest to, oczywiście, proces 
zakończony. A le  jeże li w  przede 
dn iu  zjednoczenia p a r ti i rob o tn i­
czych s łynny kom pozytor A n ­
drze j P an u fn ik  pisze hym n p a rtii 
robotniczych, jeże li p ro f. W ojto­
w icz pisze Sym fon ię Warszawską,

a Lu tos ław sk i „S u itę  ^Warszaw­
ską“ , w  k tó rych  to u tw orach  za­
m yka ją  c ierpienie, w a lkę  i zw y­
cięstwo lu du  warszawskiego, je ­
żeli K saw ery D un ikow sk i, św ia­
tow e j sławy, rzeźbiarz, o tw ie ra  k u  
czci Kongresu Zjednoczonej P a r­
t i i  w ystaw ę swych dzieł, stano­
w iących dorobek całego życia a r­
tys ty , je że li jednocześnie odbywa 
się w ystaw a m a la rzy okręgu w a r 
szawśkiego i  po lsk ie j fo to g ra fik i 
k u  czci człow ieka pracy, budow ­
niczego nowej Polski, jeżeli poeci 
i  pisarze op iew ają w a lkę  k lasy 
robotn icze j, a m łody  poeta K u ­
b ia k  pisze poemat k u  czci trasy 
W -Z, to nie są to ju ż  sporadycz­

ne w ypadk i, lecz nowy twórczy 
nurt w  naszej rzeczywistości a r­
tystycznej, nurt przełamujący 
dotychczasową atmosferę w za­
jemnego niezrozumienia, nurt bę­
dący ' zapowiedzią nowej epoki 
w  naszej kulturze.

Rzecz prosta, nie zam ykam y i 
n ie  w o lno nam  zam ykać oczu na 
trudnośc i tego twórczego proce­
su. N ow a k u ltu ra  w  Polsce bę­
dzie z jaw isk iem  w a lk i, tru d n e j 
w a lk i k lasow ej w  dziedzinie tak  
złożonej, ja k  nadbudowa k u ltu ­
ra lna . Ten proces w a łk i będzie 
zachodził n ie ty lk o  m iędzy tym i, 
k tó rzy  poszli naprzóęi, a ty m i 
k tó rzy  pozostali w  ty ld  Ten p ro ­

ces klasow e j w a lk i n iem n ie j czę­
sto będzie zachodził w  psychice 
każdego poszczególnego tw órcy, 
w  płaszczyźnie jego um iłow ań 
artystycznych i  w  żadnym  w ypad 
k u  nie  może być tra k to w a n y  ja ­
ko z jaw isko oderwane od całości, 
potężnej w a lk i i  potężnej pracy 
po lsk ie j k lasy  robotn icze j, ponie­
waż jes t składową częścią te j 
w a lk i i  te j pracy.

O to dlaczego Zjednoczeniowy 
Kongres p a r t i i robotn iczych jest 
jednocześnie Kongresem polskiej 
inteligencji pracującej i polskie­
go św ia ta  kultury.

O to dlaczego Kongres ten  nie
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ty lk o  decyduje o drogach nasze­
go m arszu do socjalizm u, leC“ 
rów nież o ob liczu i  w ie lkości pol­
sk ie j k u ltu ry .

Oto dlaczego świat twórców 
i  świat artystów w ita Zjednocz0' 
ną Partię Klasy Robotniczej jak® 
swoja partię, jako czołowy O“ ' 
dział polskiego narodu.

T ts fS e u s x  Heiar
Zastęuca Sekretarza Generalnego S Ł.

Zwycięstwo ludzi pracy
Z nie słabnącą uwagą i dużą ser­

decznością śledzą chłopi ludowcy 
rozwój wydarzęó w ruchu robot­
niczym, odgrywającym w sposób 
niewątpliwy przodowniczą rolę w 
przebudowie naszego ustro ju w 
kierunku pełnej sprawiedliwości i 
demokracji. Zainteresowanie to nie 
jest przypadkowe czy koniunktu­
ralne, wypływa ono z samej istoty 
radykalnego ruchu ludowego, z 
jego założeń programowych oraz 
postępowej przeszłości, w  które j 
nie brak licznych dowodów daleko 
idącej twórczej współpracy chłop­
sko-robotniczej.

Jednoczące się partie robotnicze 
akcentują dostatecznie jasno i moc 
no swoją wolę marszu od ustroju 
demokracji ludowej do ustroju so­
cjalistycznego. Ruch ludowy odpo­
wiada na to pełnym zrozumieniem 
oraz czynną, pozytywną postawą 
wobec zawsze aktualnej potrzeby 
pracy i  w a lk i o postęp, o sprawie­
dliwość, o demokrację.

Łączą się partie robotnicze, 
przywracając jedność proletariatu 
polskiego rozerwaną w roku 1893 
Dokonuje się zjednoczenie staran­

nie przygotowane i  dokładnie prze 
myślane, dojrzałe w ogniu długo­
letnich, ciężkich walk z kapita­
lizmem i  faszyzmem. Powstaje poi 
ska zjednoczona partia robotnicza, 
partia klasy robotniczej.

Ruch ludowy w odpowiedzi na 
to stwierdza, że przodownicza rola 
klasy robotniczej w walce o po­
stęp, o sprawiedliwość, o demo­
krację, jest faktem historycznym, 
rzeczywistym, dostrzegalnym dla 
każdego, kto  trzeźwo umie patrzeć 
i myśleć.

Idą ku jedności także: S tronnic­
two Ludowe i  Po'skie Stronnictwo 
Ludowe. Od k ilk u  już miesięcy o- 
bowiązuje zawarta między tym i 
stronnictwam i umowa o współ­
działaniu, od k ilk u  też miesięcy 
działają Komisje Współdziałania 
SI. i PSL na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych. Od .paru tygodni 
odbywa się wspólne partyjne 
kształcenie działaczy, zaczyna funk 
cjonować współdziałanie prasowe, 
istnieją wspólne wystąpienia w 
Sejmie oraz na terenie placówek 
gospodarczych i społecznych, jak 
Związek Samopomocy Chłopskiej,

Jedność ru c h u  ro b o  in  i e *e g o  
I przyspieszy zw ycięstw o s o c ja lizm u

R o s n ą  Kudzię i §€**u§
R. B u ^d o l będ zie  in ż y n ie re m

Jest to pogranicze szkoły i uniwersytetu. Gdy wchodzimy do sali 
wykładowej raaern z zastępcą dyrektora —  słuchacze wstają —  tak 
jak  w  szkole powszechnej. Po zakończonym wykładzie —  na kory­
tarzach wspaniałego budynku widać grupki słuchaczy, palących pa­
pierosy.

Czym to się jednak różni od szkoły powszechnej, gimnazjum, czy 
liceum'? Przede wszystkim tym, że wszyscy słuchacze mają za sobą 
przynajm niej paroletnią szkolę pracy produkcyjnej. Czym się różni 
od uniwersytetu, czy politechniki? Tym, że wiedza teoretyczna jest 
tu zdobywana nie przed praktyką,ale po praktyce, dla lepszej prak­
tyki w przyszłości.

Wiedzę, k tó rą  R udo lf zdobywa 
w  Techn ikum , jego ojciec p rze li­
cza na dawne przedwojenne zło­
tów k i. S iedzim y razem w  domu i 
liczym y. K reś lim y , przestaw iam y 
liczby, znowu kreś lim y. Jak mogę 
staram  się o jcu  pomóc. N ic  nie 
wychodzi. S ta ry  ojciec uśmiecha 
hę niezaradnie.

—  Wychodzi — m ów i do m nie
— że gdybym chciał przed wojną 
oddać Rudolfa do szkoły, musiał­
bym trzy razy w tygodniu nie 
jeść. N iby to —* mówi do siebie
— szkoła była dla wszystkich, a 
widzę, że tylko dla tych, co mieli 
pieniądze. Ot jak.

—  A  teraz to kazali Rudolfowi 
iść do szkoły -— wm ieszała się do

rozm ow y młodsza la to roś l Bugdo- 
łów t k ilkunasto le tn ia ; L id ia  — i je ­
szcze piacą mu za to —  m ów i 
tr ium fu jąco .

—  Dziwny rachunek — mówi do 
m riie s ta ry  Bugdo ł — dawniej nie 
było pieniędzy, żeby się syn mógł 
uczyć. Teraz z pieniędzy, które 
Rudolf otrzymuje za naukę i dla 
rodziny coś nie coś zostanie . . .  Ot 
jak.

S tary  zapala papierosa, R udo lf 
bierze harm onię, L id ia  ogląda c ie­
kaw ie  nasz aparat fo tograficzny.

— A  co robi Bernard? — pytam.
— O, Bernard to teraz wielki 

człowiek — . m ów i z dumą ojciec.
—  Teraz na W ęgry pojechał —

O  tru )a ty  pokó j, 
o demokrację  ludoa>ą

,  Organ Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych 
Nowy 23 numer zawiera
ciekawe  i aktua lne  a r ty k u ły  pol i ty c z ­
ne ja k : „W a lka  z bu rżuazy jnym  na ­
cjona lizm em  szczególnie ważne zada­
nie  P a r t ii K om unis tycznych  i Robot­
n iczych", „W  przeddzień Kongresu  
Zjednoczeniowego P. P. P. i  P. P. S.

i w iele innych . i*i. D4i

Już się ukazał w sprzedaży w kioskach „Czytelnika“

ciągnie dale j ojciec —  szkoda, że 
matki nie ma. Ona by wam o 
Bernardzie opowiedziała. . .

—  A  po co na Węgry?
—  Ano tam kongres górników. 

Bernard wyjechał jako delegat do 
Budapesztu —  wtrąca Rudolf.

—  Ot jak  — m ów i o jciec —  do 
Budapesztu pojechał synek,

—- Najlepiej to Rudolf gra w  
niedzielę — wtrąca znowu Lidia, 
która uważnie śledzi tok naszej 
rozmowy — wtedy przyjeżdża do 
nas z Bytomia na cały dzień. 
Niech pan w niedzielę przyjadzie 
— mówi rezolutnie —• to pan zo­
baczy, jak  u nas wesoło. Rudy ma 
najlepszą harmonię w mieście . .

Oglądam  z zainteresowaniem 
harm onię, tak  ja k  (L id ia  aparat 
fo tograficzny. N ie znam się na 
tym  zupełnie, ale w idzę, że ha r­
monia rzeczywiście piękna.

—  To ze związku dostałem —
w trąca Rudolf.

— Dobry pracownik z niego. Ot 
jak. A  i syn z niego niezły —  m ó­
w i o jciec —  patrząc na Rudolfa, 
k tó ry  ru m ie n i się. N ie często tek 
na Ś ląsku m ów i ojciec o dzieciach. 
Rodzice są m ałom ów ni, a już  n a j­
bardzie j w trze m ię ź liw i w  pochwa­
łach. Rozum iem  starego Bugdoła, 
k tó ry  jest dum ny z synów. I  ż te­
go, k tó ry  został „w ie lk im  czło­
w iek iem “ , ja k  i  z tego, k tó ry  sie­
dzi razem z nam i w  ku c h n i i na 
ha rm on ii gra to radzieckie czas- 
tuszki, to w  b raku  innego p rogra ­
m u —  „Pozdrow ien ie od gór“ ...

/ W a  l e k c j i

Siedzimy na lekcji i Słuchamy 
wykładu. Na ławce obok mnie, 
siedzi Edward Nasiadek, młody 
przodownik pracy na kop. „K a­
rol“, przed nami siedzi inny przo­
downik pracy, Lindner z kopalni 
„Pstrowski". Trochę dalej F ra ń -1

Ciszek Rafa łow ski. Jest nawet 
sztygar W in te r z kopa ln i „B y ­
tom “ . Na przedzie w  pierwszej 
ławce siedzi R u do lf i coś skrzętnie 
notuje.

W spom inam  swoje czasy g im ­
nazja lne, swoich kolegów i n ie  mo 
gę w  pierwszej c h w ili dojrzeć 
różn icy, k tó rą  zamazują ła w k i, 
tab lica, katedra.

O bserwuję siedzącego obok 
mnie młodego przodow nika pracy, 
którego życie — gdyby je  opisać 
— byłoby najciekawszą powieś­
cią. Z jaką uwagą, z jaką pieczo­
łow itośc ią  n o tu je . kaąde słowo w y  
kładow cy. Ręka przyzwyczajona 
do trzym ania  m ło ta pneum atycz­
nego, k reś li uważnie skom p liko ­
w any rysunek odbudowy ściany 
węglowej. W ruchach, w  skupie­
n iu  słuchacza zna jdu ję  różnicę. 
O kreśla ją  stosunek do w iedzy, 
stosunek do nauki.

Kolega, k tó rem u czytam  te sło­
wa, popraw ia  m nie:

—  Czy sądzisz, że tylko w  Tech­
nikum jest taki stosunek do nau­
ki? Czy sądzisz, żc tylko w  Tech­
nikum młodzi robotnicy chcą sie 
uczyć, łakną wiedzy? Jest to ce­
cha, która charakteryzuje całą 
młodzież w  naszym kraju, od szkó 
ly  powszechnej do politechnik i 
uniwersytetów.

—  Dlaczego nie bierzecie tu ze 
sobą harmonii? — spytałem Ru­
dolfa —  moglibyście grać od cza. 
su do czasu.

—  Grać? —  spojrzał na mnie 
zdumiony. — Jak można przeszka­
dzać w  nauce? Gdybym tu miał 
harmonię, tobym musiał grać, a 
co wtedy *  nauką? Nie, harmonię 
lepiej zostawić w  domu . . .

Oto jak i jest stosunek do nauki 
Rudolfa Bugdoła, przyszłego in . 
'yn ie ra -g ó rn ika , obecnie n a jm ło d ­
szego ucznia Technikum.

M arian Niewiarowski

spółdzielczość, Towarzystwo U n i­
wersytetów Ludowych, Chłopskie 
Towarzystwo Przyjaciół D2ieci, 
Towarzystwo Burs i  Stypendiów 
itd.

Fierwozy punkt „Deklaracji o 
Współdziałaniu SL i  PSL“ , podpi­
sanej 10 maja 1948 r., brzm i jak 
następuje:

„Oba stronnictwa będą ze so­
bą współpracowały w  ramach aoT 
juszu chłopsko ¿robotniczego. Oba 
stronnictwa uznają jedność kła . 
sy robotniczej za trzon sojuszu 
chłopsko-robotniczego, a jedność 
ruchu ludowego, do którego zmie­
rzają, za utrwalenie  { pogłębia, 
nic tego sojuszu".
Postawa zatem jasna i  zdecydo­

wana, nie mogąca budzić w ą tp li­
wości ani rozbieżnych interpreta­
cji. A  w  „Dzienniku Ludowym “ 
ż 24 kw ietnia 1948 r „  wydawanym 
przez Stronnictwo Ludowe, w  a r ­
tyku le  .pt. „Przed Pierwszym Ma­
ja “  czytaliśmy:

„Ruch ludowy każdy sukces 
ruchu robotniczego uważa za 
swój sukces, każde jego zwycię­
stwo za swoje zwycięstwo. Dziś, 
IK> latach doświadczeń, wreszcie 
ruch indowy odnalazł sam sie­
bie, odnalazł Właściwą i jedyną 
dla siebie drogę. Jest to droga 
chłopeko-robotniczej współpracy, 
opartej na wspólnym zasadniczo 
celu ciągłego budowania i ulep­
szania Polski Ludowej. W o- 
becnym etapie rozwojowym na­
leży  mówić nie o „b loku  chłop­
skim", przeciwstawnym „b loko­
w i robotniczemu", ale o BLOKU  
CHŁOPSKO-ROBOTNICZYM, o. 
pierającym się na jedności chłop­
skiej oraz na jedności robotni­
czej. Te dwa człony jednego 
świata pracy nie mogą być sobie 
przeciwstawne".

W skali państwowej podjęta zo­
staje olbrzymia nraca 1 walka o 
właściwy KIERUNEK GOSPO­
DARCZEGO I KULTURALNEGO 
ROZWOJU WSI. Jest to zadanie 
o historycznym znaczeniu. Nie wy­
kona go się w  sposób na leżyty,an i 
w pojedynkę, , ani szybko, ani też 
łatwo. Na tym  odcinku gospo­
darczego i kulturalnego wydźwi- 
gaięcia mas chłopów średnio- i ma 
łoro'nych muszą spotkać eię ze so­
bą i wspólnie pracować wszystkie 
siły  postępu i demokracji. Zjedno­
czona partia klasy robotniczej jest 
tym  i problemem zainteresowana 
nie mniej, aniżeli Stronnictwo Lu­
dowe, aniżeli przyszły zjednoczony 
ruch ludowy.

ni«Przeszłość ruchu ludowego 
we wszystkich fragmentach i n'fc 
zawsze stanowi ty tu ł do chluW' 
Były tam piękne zryw y i ogron 
poświęceń, ale głównie ze stra™ 
mas chłopów biednych, p o jm u j 
cych radykalizm jako jedność h® 
seł i  czynów, jako braterską w»P«, 
pracę cierpiącego nędzę chłopa  ̂
wyzyskiwali ego robotnika. 
piętrzą się też z owych czasów 
sy przykładów ujemnych, złyc(j 
odstraszających, poczyhając 
współpracy prawicowej części „P1?, 
sta“  z endecją, poprzez lanckoro®, 
akie pakty, „dueno-piastows*16 
rządy, krakowskie masakry rOb° , 
ników, „morżowskie fron ty “  (WP* 
ges), aż po podporządkowanie s‘  ̂
reakcyjnej „delegaturze“  i  ieo il' 
stowakiemu kierownictwu AK. 
po londyńskie rządy wspólne " 
endecją i sanacją oraz próby “

irif*w ersji czynione po wojnie P 
M ikołajczyka i jego po lityczn i1 
przyjaciół.

Przez dziesiątki la t wykuwał 
charakter i kierunek ruchu 
wego w zaciętej walce s praw-c_ 
społeczną, kapitalizmem, en® ’ 
cją, sanacją, obazarnictwem, e 
politykowanym  a wstecznym 
rem. Rodził się ten charakter r1'  
chu ludowego, opartego o pos!T  
o radykalizm społeczny, o
pracę chłopsko-robc-tniezą — W ,o-
gniu walk konspiracyjnych z ^  
leryzniem, a wreszcie w ro®P8_.. 
nym tyg lu  „londyńskie j“  dywers]ei 

Niedawno zakończony PrC>c , 
Pużaka, Szturm de Sztrema i 1(1 

prawicy f  
re f le k to r^

nyeh przedstawicieli 
cjalistycznei, jakby b f
ruchu ludowego, którego n iektóry 
ówcześni kierownicy, deklamuj1’ 
o współpracy z robotnikami, w»P 
pracowali właśnie z Puiakai 
Kwapińskim i, Zarembami.

* ZJ uWielką rolę ma do odegran.«^ 
życiu wsi ruch ludowy, idąc w - 

ju-szu ze Zjednoczoną Partią ic*s „  
Pracy jest niew^P*narobotniczej

wie tyle, że nie zabraknie je) e 
długie lata dla nikogo, kto 
pracować, kto uczciwie i 
nie oglądając się poza siebie, si>Lo 
rzy równocześnie w przyszłość, 
stanie do roboty, pozbywszy 
uprzednio wszelkich dawnych 
ciążeń,' błędów i schorzeń. . ,„5 

Dlatego też ludowcy, ocen ił ,, 
zjednoczenie pa rtii rob o tn iczy  
jako w ie lk ie  zwycięstwo klas? „  
botniczej, widzą w tym -¿u-
czeniu zwycięstwo wszystkich ^  
dzi pracy, a więc również i 
zwycięstwo.

Tadeusz Rek

P rz e d  o t w a r łe m  W y s ta w y  
X a w e ra g o  D u n iko w sk ieg o

następni«WARSZAWA. (PAP). W związku 
z uroczystościami towarzyszącymi 
Kongresowi Zjednoczenia, zosta­
nie otwarta wy«t.awa jubileuszowa 
prac Xawerego Dunikowskiego. 
Wystawa, obejmuje a wyjątkiem  
dzieł zniszczonych w czasie wojny 
i  licznych prac znajdujących się 
poza granicami kra ju , cały doro­
bek artystyczny wielkiego rzeźbia­
rza polskiego, osiągnięty półwie­
kową pracą.

Niemal cały ten dorobek ofiaro­
wany został Państwu Polskiemu, 
jako wyraz pragnienia artysty 
współudziału w dziele odbudowy 
kra ju  na nowych podstawach so­
cjalistycznych.

Prof. Xawery Dunikowski uro­
dził sie w Krakow ie w  1875 roku. 
Dziedziństwo i wczesną młodość 
spędził w  Warszawie, w stolicy 
też rozpoczął swe studia nad rzeź­

bą, które ukończył r a s i w y p , ,  
złotym medalem w Akadem11 '  jj. 
kowskiej. Po długim, PraW' 
le tn im  pobycie w Paryżu 
ca do k ra ju  i cd 1923 roku ę5c. 
profesorem Akademii Sztuk 
nych w Krakowie. . - r t»£-

czasie okupacji został«

yie

W
Dunikowski aresztowany _ 1 . ^  po 
prawdę 5 lat w  Oświęcim1 ’̂ ¡ ą '  
powrocie z obozu i rocznej 
c ji w szpitalu rozpoczyna q . 
pracę twórczą i pedagogie*; ' gty 
statnio oglądaliśmy dzieła A jf l i '  
we W rocławiu — „Głowa '  p0-
k«“ , kariatydy do „Pomn1

ICO'wstańeów Śląskich“  na Ghhj* 
tej Anny i pro jekt pomnik 
pernika.

Wystawę warszawską P " ,ef0!Ku 
ła, zorganizowana w pe>zC Q tyG 
rb. w Krakow ie wystawa 
samym zespole rzeźb.
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Wizja przyszłej Warszawy
S t o l i c y  P o l s k i

„Widomym dowodem prężności i niewyczerpanych sił 
twórczych polskiej demokracji ludowejyjest nasza Warsza­
wa, jest cud odradzania się Warszawy z, ruin i popiołów. 
Już sama decyzja o zachowaniu stolicy w Warszawie, de­
cyzja niełatwa w obliczu leżącego w grudach miasta, budo­
wanego przez stulecia — już sama ta Historyczna decyzja 
jest wymownym świadectwem tego, że obóz demokracji 
ludowej, ze klasa robotnicza jest świadcfaia swych histo­
rycznych zadań, że jest najgodniejszą, dumną i nieustra­
szoną kontynuatorką najlepszych tradyc ji narodu. Nigdy 
nie zapomnimy braterskiej pomocy, okkzianej nam przez 
Związek Radziecki w  najtrudniejszym cęo.ku 1945. A potem 
z każdym rokiem rósł wkład naszej pnący. W r. 1946 na­
kłady na odbudowę Warszawy wynosiły 1 miliardy zł, w  r. 
1947 — 8,25 miliardów, w r. 1948 — 25,50 miliardów, 
a w r, 1949 — wyniosą 32,50 miliardów zi. Tak Polska 
Ludowa odbudowuje swoją stolicę, któraś pod koniec planu 
sześcioletniego wzbogaci się o szereg wpielkich zakładów 
przemysłowych, o nowe mieszkalne dzielnice robotnicze, 
a ludność Warszawy sięgać już będzie; blisko 800 tysięcy 
mieszkańców“ .

(Z przemówienia min. J Bermana, n a b i l i  .Konferencji P a rty j­
nej warszawskiej organizacji PPR).

Agencja publicystyczna „Czy­
te ln ika“  zamieszcza a rtyku ł w y­
bitnego specjalisty, architekta, 
Zygmunta Skibniewskiego, kre­
ślącego w sposób rzeczowy i 
ścisły to, co wczoraj -jeszcze 
mogło się zdawać utopią: wizję 
przyszłej Warszawy.

Przed trzem a la ty  duża część 
Społeczeństwa nazywała p lany 
odbudowy sto licy  fantastyczną 
Utopią.

Dziś ilość zw o lenn ików  tego 
poglądu znacznie zmalała. A rg u ­
m entem  przekonyw ającym  stała 
się rea lizac ja  odbudowy i prze­
budow y naszego m iasta, Maszyna 
te j rea liza c ji rozkręca się nie 
Przypadkowo. Nadaje je j bieg 
rew o lu cy jn a  przebudowa gospo­
darcza i  społeczna k ra ju . P lany 
urbanistyczne, oparte na te j ba­
zie przesta ły  być utopią . Ze zwa­
lis k  i spośród gruzów  zaczynają 
coraz szybciej w yrastać fra g ­
m en ty  nowej, odradzającej się 
W arszawy. Koncepcje, rysunk i, 
obliczenia, modele przeradzają 
s*ę w  praw dziw e gmachy, osie­
dla, -d ro g i' i m osty, żeby służyć 
Praktycznie i od razu ludności 
m iasta i  k ra ju .

T rzy  la ta  tem u jeźdz iliśm y na 
Pragę w o jennym , drew n ianym  
mostem „w ysokow odnym “ Z a ło­
ga Odbudowy mostu P on ia to w ­
skiego w a lczy ła  w tedy  heroicz­
nie z nąporem pierwsze j k ry  lo ­
dowej, a sceptycy k ry ty k o w a li i 
W ątp ili.

A dziś...
Dziś pa trzym y z zatłoczonego 

tys iącam i po jazdów mostu, k tó ry  
jako  p ierw szy odbudowany od 2 
la t, p racuje i służy m iastu, pa trzy  
m y  na do linę W isły. S tała się ona 
terenem  w ie lk ic h  robót pub licz ­
nych. Ś rednicow y most ko le jow y, 
oraz most Ś ląsko-D ąbrow ski już 
Stoją w  całej, ogrom nej długości 
na fila rach . O ile  w  moście Po­
nia tow skiego uzupełniono w ysa­
dzone przez N iem ców  przęsła, o 
ty le  te dw a m osty są zbudowane 
ca łkow ic ie  na nowo. Czerw ienią 
się dziś p iękn ie  ko lorem  m in ii. 
O bydwa są elem entam i p izebu - 
dow yw ane j sieci kom u n ikacy jn e j 
W arszawy. L in ia  średnicowa zo­
stała wzbogacona o drugą parę 
torów , przeznaczonych specja lnie 
dla ruchu  m ie jskiego i podm ie j­
skiego. B udu je  się d jiug i tunel, 
odpow iednie w ia d u k ty  i p rzy ­
czółki. Jakże pragną uruchom ie­
n ia  te j l in i i  m ieszkańcy osied li

pasa Oty./oclkiego! Już niedługo, 
będą w ys iada ć  na now ym  p rz y ­
stanku u I Zbiegu M arsza łkow skie j 
i A l. Je rozo lim sk ich .

Trochę, da le j na zachód, po u - 
sunięciu ’ zw a lisk  starego dworca, 
rozpoczyna ją  się robo ty  p rzy w y ­
kopach piod.; now y dworzec, a da­
le j idzie praca p rzy  odbudowie 
całej l i n i i .  Ogrom na praca nad 
odbudową i  przebudową ko le jo ­
wego w ę ;ia  W arszawskiego jest 
w  p e łn y m  toku.

Wszystfcae te prace są nie  ty lk o  
zaplanow-une, ale m ają swoje po­
zycje w  i rea ln ym  te rm in a rzu  ro ­

bót W arszawskiej D y re k c ji Od­
budow y węzła kolejowego.

Most Śląski i trasa W -I
O moście Ś ląskim  nie  trzeba 

w ie le  pisać. Wszyscy ju ż  w  ca­
ły m  k ra ju  .wiedzą, co to jest t ra ­
sa W -Z, że most — to ty lk o  fra g ­
m ent nowoczesnej, w ie lk ie j a rte­
r i i  kom u n ikacy jn e j, k tó ra  w p ro ­
wadzi . w p ros t do m iasta szosę 
Radzym ióską od wschodu, a tra k t  
Sochaczewski od zachodu. B udu­
je  się wszystko naraz: drogę, w ia  
du k ty , most, tun e l i  całe g rupy 
sąsiednich domów. Dw a ła ta  te ­
m u koncepcję trasy  W -Z  rów nież 
nazywano utopią . Dziś trasa ju ż  
jest,

W now ych domach na M arien ­
sztacie m ieszkają przenies:eni z 
zagrożonych domów loka to rzy, a 
na tras ie  za pół ro ku  rozpocznie 
się in tensyw ny ruch, odciążający 
zakorkow any nadm iarem  pojaz­
dów m ost Poniatowskiego. Nowa 
trasa i  m ost powstają, bo są n ie ­
zm ie rn ie  ju ż  teraz potrzebne. 
W ięc to  też nie u topia . Tak, ja k  
ju ż  nie u top ią  jest przecięta 
wśród gruzów  „g e tta “  trasa prze­
dłużonej na W iaduk t Ż o libo rsk i 
M arsza łkow skie j. M ów iono je ­
szcze niedawno, że to n iepotrzeb­
na inw estyc ja . M ieszkańcy Ż o li­
borza i B ie lan  są dziś odm ienne­
go zdania i w o ła ją , że trzeba już  
zaraz rob ić  drugą. p rzew ’’dzianą 
w  p lan ie  jezdnię, bo na trasie 
tłok . A  w ięc jest potrzebna. D la ­
tego powstała. I  dlatego przejdzie 
druga jezdn ia przez P lac B anko­
w y  i Ogród Saski i przez posze­
rzony teren w ie lk ieg o  p lacu m ię­
dzy K ró lew ską  i  A l. Jerozo lim ski 
m i i  da le j na po łudnie, aż do ul. 
P u ław sk ie j.

Przoiiudewa sieci k e M f ite y p e l
W  m iędzyczasie p rze b iliśm y  u - 

licę  K rue .tą  do B rack ie j —  Szpi­
ta ln e j. PoiAornie n ie w ie lk i ten  za­
bieg u m o ż liw i na razie p ro w a ­
dzenie ro b ó t w  tun e lu  l in i i  śred­
n icow ej. n ieda lek ie j p rz3'szło- 
ści zaś poszerzona i przebudow a­
na K rucza  prze jm ie  ruch  samo­
chodów tro leybusów  z B rack ie j, 
żeby u m o ż liw ić  w łaściw ą regu la ­
cję p lacu  T rzech K rzyży  i obsłu­
żyć nową dzieln icę na skrzyżo­
w a n iu  Kpócza — Wspólna. Oto 
skromne,, choć bardzo ważne 
początki p rzebudow y sieci kom u­
n ikacy jn e  i m iasta.

ZabierzAsmy się n ied ługo do 
przebija.nić! trasy  A le i,  N iepodle­
głości —  Chałub ińskiego, na pó ł­
noc przez w ia d u k t nad kole ją , 
przez G rzybów  i M iró w , aż do 
M u ra m rw a  i prostopadłe j do n ie j 
u lic y  Ś w ię to k rzysk ie j od T am k i 
aż do Jaw orsk ie j i  na Wolę. Za­
b ie rze m y się potem do poszerze­
n ia  u l ic y  P iękne j i rozbudow y 
i p rz e b ija n ia  w ie lk ie j a r te r ii 
w zd łuż 1 u lic y  Żelazne j, k tó ra  na 
po łudn i u pobiegnie przez W ołow ­
ską do szosy P iaseezyńskiej a na 
północ, za Pow ązkam i i Fortem  
Bema w  k ie ru n k u  na M od lin . 
Trzeba,J będzie już  teraz rozbudo­
wać syistem u lic  na W oli, bo to 
jest n iezbędne dla now ych zak ła­
dów  przem ysłow ych , tak  ja k  n ie ­
zbędna, ¡.jest droga na Żerań i  no­
w y  N. Ś. p rask i i  d ru g i W -Z , ten 
ko ło  C y ta d e li i w ie le  innych,

P rzebudow a i rozbudowa sieci 
k o m u n ik a c y jn e j oraz podstawowe 
uzb ro je n ie  te renu w in n y  uprze­
dzać L in ę  inw estyc je  budow lane 
w  da rte j dz ie ln icy  miasta. In w e ­
stycje , te będą powstawać zaraz 
potem ,, żeby korzystać z nowych 
dróg i !  żeby dać im  odpowiednią 
oprawcę arch itekton iczną.

Zaroi się od robót!
I  tiak  w  ciągu w  najb liższych 

la t 3,:^roi się np. w  dzieln icach 
p rz y le g ły c h  do trasy  W -Z  od ro ­

bót budow lanych. Na po łudnie 
od a r te r i i —  w ie lk ie  ośrodki p ra ­
cy: W ola przem ysłowa, północny

boty przygotowawcze do rea liza ­
c ji w ie lk ic h  prac budow lanych 
śródmieścia, k tó re  rozw iną  się 
w łaśc iw ie  w  p ierw sze j po łow ie 
na jb liższe j sześciolatki. O ddzia­
łem  czołowym  te j a k c ji b y ły  u - 
biegłego la ta  fo rm acje  m łodzieży 
„S łużba Polsce“ , k tó re  odgruzo­
w a ły  w iększą część te renu m ię ­
dzy M arszałkow ską, a Z ielną.

Rsśnii imwy krajobraz 
Warszawy

A  trzeba pam iętać, że w a lka  z 
m orzem  gruzu, zalegającym  W ar 
szawę, to doda tkow y tru d  w  re ­
a lizac ji odbudowy. Dziś w idać, że 
prob lem  ten jest s topniowo opa­
nowany. Coraz w iększe obszary 
m iasta zostają oczyszczone. Na 
początku b y ły  to trasy  uliczne. 
Dziś w ie lk ie  place budow y w y ła ­
n ia ją  się spod zw alisk. Zobaczy­
m y ty lk o  d la  p rzyk ład u  o lb rzym i 
teren p rzy  P lacu Napoleona, p rzy 
gotowany pod rozpoczętą ju ż  bu ­
dowę B anku  Narodowego, albo 
teren Powszechnego Dom u To­
warowego p rzy  B ra ck ie j (również 
w  budow ie), czy obszar m iędzy 
P lacem Z baw ic ie la  ' i A le jam i, 
gdzie pow sta je  C en tra lny  Dom 
M łodzieży. W  oczach zm ienia się 
kra job raz  ru in  w  place budowy, 
na. k tó rych  z ko le i rośn ie now y 
k ra job ra z  m iasta odbudow yw a­
nego.

Ten now y kra job raz, w o z im y  
ju ż  w yraźn ie  w  w ie lu  punktach 
m iasta. P ostaw iony na gruzach 
b ie li się gmach M in is te rs tw a  
P rzem ysłu i  H and lu  p rzy  placu 
Trzech K rzyży , a da le j rośnie 
gmach Zjednoczonej P a r t ii p rzy  
zbiegu A l. 3 M a ja  i Nowego Świa 
tu. Te dw a akcenty —  to  nowe 
zupełnie gmachy, k tó re  uzupełnią 
i  wzbogacą stary, h is to ryczny 
szlak: p lac Zam kow y —  B e lw e­
der

K oncen trac ja  zarówno robót 
nowych, ja k  reko ns trukcy jnych

M akie ta  gmachu „S łow a  Polskiego",

Bednarską czy K arow ą, w  głąb 
te renu U n iw ersyte tu . P rze jdźm y 
Sew erynowem  czy K opern ika , a 
da le j W iejską, obszar dawnego

Gmach M in is te rs tw a  Przem ysłu p rzy  PI. Trzech K rzyży.

M ak ie ta  trasy  W—Z  l ic  5 W arszawie.
^  55iU,ęcia Foto AP1

re jo n  śródm ie jsk i, Praga. Na p ó ł­
noc — najb liższe dzie ln ice miesz 
kan iow e; Kolo, M łyn ów , M u ra ­
nów, Stare i Nowe M iasto, a na 
terenach Pragi, odstąpionych 
przez W ojsko, nowa dzie ln ica ro ­
botnicza.
D zie ln ice te przesta ły ju ż  być 
ko lo ro w ym i p lam am i na p lan ie  
przeznaczenia terenów . Są goto­
we p ro je k ty  wykonawcze, a rea­
lizacja , rozpoczęta ju ż  przez Za­
k ła d  O sied li Robotniczych, nabie­
rze w łaściwego rozm achu w  roku  
na jb liższym , m ając zagwaranto­
wane odpow iednie środk i w  p la ­
nie inw estycy jnym .

W ięc i tu kaw ia rn iane  pogw ar- 
k i o utop iach odbudow y W arsza­
w y  się nie sprawdzają.

A  w  sąsiedztw ie trasy  M arsza ł­
kow sk ie j: od. północy —  z jednej 
s trony  dalsze osiedla M uranow - 
skie, a z d ru g ie j tzw . N o w ow ie j­
skie, położone za. park iem  K ra ­
sińskich. TO rów nież są tereny 
a k c ji ZOR. Da le j, na po łudnie — 
P lac Bankow y. Dom inować tu  
będzie zabytkow y, klasyczny Cór 
raz iańsk i zespół gm achów daw ­
ne j K o m is ji Przychodów i  S ka r­
bu i  B anku  Polskiego.

Stąd dostajem y się na tereny 
„O si S askie j“ , gdzie gospodaruje 
W ojsko Polskie. R o b o ty 'id ą  ró w ­
nocześnie w  różnych punktach 
tego obszaru. P rzy  P lacu Z w yc ię ­
stwa i  w  gmachu T ea tru  W ie lk ie ­
go na daw nym  Placu Żelaznej 
B ram y. N ie zaniedbano rów n ież 
prac p rzy  odbudowie P a rku  Sas­
kiego, k tó ry  będzie n ie w ą tp liw ie  
jednym  z na jba rdz ie j m onum en­
ta ln ych  a rch itekton icznych za ło­
żeń z ie len i w  W arszawie. Na po­
łu d n ie  od O grodu Saskiego, na 
M arsza łkow sk ie j idą w  p e łn i ro - 
i  konserw atorsk ich  na tym  te re ­
n ie  jes t d la  każdego w idoczna.

Od placu Zam kowego do gmachu 
Rady Państwa (w  A l. U jazdow ­
skich). Idą  równocześnie robo ty  
stanu surowego bu dyn ków  oraz 
robo ty  wykończeniowe. Porząd­
k u je  się jezdnie i  chodn ik i, sadzi 
się drzewa. Już nie  ta k  d łu g i czas 
dz ie li nas od m om entu, k iedy zgo 
dnie z tra d yc ją  W arszaw y, p rz e j­
dziem y od S ta ró w k i do B e lw e­
deru, wśród wykończonych ca ł­
kow ic ie  zew nątrz u lic , placów, 
skw erów  i  pa rków .

Wszędzie się buduje
Robót nie ogranicza się do sta­

w ian ia  a rch itek ton icznych  para­
w anów  p rzy  g łów n ym  ciągu u - 
licznym . Z a jrz y jm y  w  głąb w  je ­
dną i drugą stronę! P rze jdźm y 
na Senatorską i P lac Teatra lny, 
na plac M ałachowskiego, na M a­
zowiecką, T raug u tta , Czackiego, 
K redytow ą , Jasn ą ,. S ienkiew icza, 
Boduena, C hm ielną, W idok, B rać 
ką, Nowogrodzką, W spólną, W il­
czą, D o linę  Szwajcarską, a po 
d ru g ie j s tron ić  rzućm y okiem  w

Rok 1948 =  50-lecie  
twórczości

L e o p o ld a  S t a f f a
Studium M a r i a n a  P ie c  h a l a  

„P ó l w ieku  rea lizacji 
silów o potędze" — 

w l i s t o p a d o w y m zeszycie

„T w ó rczo śc i“
Wszędzie do nabycia. 
Cena 120 zł. (wł. 153)

Frascati, gdzie rośn ie rozbudo­
w a n y  zespół Sejm u . . .

Wszędzie się buduje. Buduje się 
według planów. A  więc te piany 
nie są utopią!

A le  to jeszcze nie  koniec w ę­
d ró w k i przez te reny odbudowy 
W arszawy. P rze jdźm y na drugą 
stronę M arsza łkow skie j. Na Poz­
nańskie j i  Łw o w sk ię j p raw ie  
w szystk ie  rem o n ty  na ukończe­
n iu . P rzy Hożej lu b  W spólnej i 
na Koszykach to samo. W idz im y 
i  tu  wznoszone nowe budynk i. 
W śród n ich  na p ierw szym  plan ie 
nowe M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji 
p rzy  u l. Chałubińskiego. A dalej 
Folitechnika. Odbudowa, prze­
budowa i rozbudowa zespołu po- 
lltecznicznego w  pełni. Ostatnio 
dosłownie w  oczach wykończono 
g łów n y gmach, gdzie gości Kon­
gres Zjednoczeniowy. Na obrzeżu 
Pola M okotowskiego pow sta ją  
nowe gmachy, w śród n ich  In s ty ­
tu t  Badań B udow nictw a. To ju ż  
zaczątek przyszłej dzielnicy w yż­
szych uczelni, których fundamen­
ty od strony Mokotowa .jak In ­
stytut Geologiczny S. G. H., S. 
G. G. W. już są odbudowane. Po 
w yko na n iu  swych doraźnych za­
dań, zn ikną sk łady budow lane i 
bocznica robocza z Pola M oko­
towskiego, żeby u w o ln ić  teren 
pod centralny park dzielnicy, a- 
kademickiej.

Dziś nikt by nie uwierzył
G dy ju ż  jesteśm y na P o lu  M o­

ko tow sk im , z a jrzy jm y  jeszcze na 
s a m . M oko tów  i W ierzbno. Tu 
trzeba sobie przypom nieć stan 
dz ie ln icy  z ro k u  1945. Bo inaczej 
dziś n ikt nie uwierzy, że tak cał­
kowicie zamieszkała, zupełnie od- 
remotowana dzielnica była w  r. 
1944 doszczętnie wypalona, a w  
dużej części rozbita bombami i 
pociskami. Zresztą to Samo odno­
si się do dzielnicy Bliskiej Ocho­
ty i Saskiej Kępy, Żoliborza i Bić 
lan. We wszystkich dzie ln icach 
poza remontami, które są na u - 
kończeniu prowadzone są i nowe 
poważne roboty. W śród n ich w y ­
b ija ją  Się osiedla W arszaw skie j 
Spó łdz ie ln i M ieszkan iow ej na 
Żolibo rzu , na K o le  i M oko to ­
w ie. W  dzie ln icach m ieszkanio­
w ych  zaczynają powstawać ró w ­
nież b u d yn k i o znaczeniu społecz 
nym  i pub licznym . P rzypo m n ijm y  
sobie, że ty lk o  sam F ilm  P o lsk i 
budu je  sześć zupełn ie now ych na 
M okotow ie, na Ochocie, na P ra ­
dze i  G rochówie, że po odremon­

R o b o tn ik  w a rs z a w s k i
o K o n g re s ie  Z je d n o c z e n ia

Piotr Sudrzyński, przodownik grupy cieśli, k tó ­
rzy zajęli pierwsze miejsce w grupowym współza­
wodnictwie pracy:

„Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce jest ko 
niecznością. Przed wojną byliśmy rozbici na różne 
partie. Nie wyszło nam to na dobre. Rozłam w na­
szym Państwie był zawsze jakby klinem, który roz­
szczepia pień drzewny. Teraz tego nie będzie. Bę­
dziemy wspólnie pracować i  wspólnie z naszej pra­
cy korzystać“ .

towaniu dawnych przystępujemy 
do budowy nowych szkół i  przed­
szkoli, że remonty szpitali są na 
ukończeniu, a na Mokotowie w y ­
rósł równocześnie szkielet zupeł­
nie nowego szpitala, że buduje 
się punkty i  magazyny zaopatrze­
nia i  wiele innych urządzeń usłu­
gowych niezbędnych już dziś dla 
ludności.

W ie lk ie  są jeszcze b ra k i. A le  
n iezadow oleni i  k ry ty c y  niech 
sięgną pam ięcią do ro k u  1945. 
W tedy ocenią lep ie j stan obecny. 
W ystarczy np. up rzy tom n ić  sobie 
odbudowę in s ta la c ji m ie jsk ich , 
św ia tło , gaz, woda, kanalizacje...

Miast« wielkiej pracy
Te niezbędne dostarczone lu d ­

ności m iasta inw estyc je  um oż li­
w i ły  ju ż  dziś życie, a w  przysz­
łości dadzą naszemu miastu peł­
ne w arunki pracy.

Bo Warszawa jest i  będzie prze 
de wszystkim w ielk im  terenem  
pracy. Jako stołeczny ośrodek 
dyspozycji politycznej i  społecz­
nej, jako ośrodek nauki i ku ltu ­
ry, jako silna baza przemysłowej 
wytwórczości. Ta ostatnia jest 
gospodarczym gwarantem odbu­
dowy i rozwoju miasta, a  jedno­
cześnie podstawą właściwego 
kształtowania przekroju społecz­
nego i klasowego je j mieszkań­
ców.

Inw e s tyc je  przem ysłowe, skon­
centrowane na raz ie  przede wszy 
s tk im  na odbudow ie i  rem ontach 
daw nych w arsz ta tów  i  zakładów , 
przenoszą się już w  sezonie n a j­
bliższym na budowę nowych no­
woczesnych fabryk.

B udow a zakładów  przem ysło­
w ych  rozpoczyna się na terenach 
ba rdz ie j p rzygotow anych, aby 
p o te m , objąć inne dzielnice, k tó re  
w  m iędzy czasie będą us iln ie , 
m ów iąc żargonem  u rb an is tów  
„zb ro jone “ . O trzym a ją  kana liza ­
cję, wodociąg i, przew ody energe­
tyczne, a przede w szys tk im  w ła ­
ściwą kom un ikac ję , z szybką 
e lektryczną ko le ją  m ie jską  na 
czele.

Tp nie są perspektywy m arzy­
cieli.

Odbudowa, przebudowa i  nowa 
budowa najbliższego nam na 
świecie miasta jest już konkret­
nym faktem  nie tylko w  planach 
gospodarczych, czy przestrzen­
nych, ale w  terenie.

Arch. Zygm. Skibniewski

Konkurs literacki
. dla uczczenia

Zjednoczenia Ruchu Robotniczego
WARSZAWA. (PAP). D in ucz­

czenia historycznego faktu  zjedno­
czenia ruchu robotniczego w  Pol­
sce :— Zarząd Główny Związku 
Zawodowego L ite ra tów  Polskich 
ogłasza konkurs otwarty na po­
wieść, związaną z zagadnieniami, 
które są głęboko Istotne dla zje­
dnoczenia ruchu robotniczego.

Zarząd Główny ZZLP nie p re­
cyzuje ściśle tematów', pozosta­
wiając pisarzom, którzy wezmą 
udział w  konkursie, pełną inwen­
cję ,w te j dziedzinie. Mogą to być 
zarówno powieści z dziejów po l­
skiego i; międzynarodowego ruch11 
rewolucyjnego, także o charakte­
rze biograficznym (np. powieść o 
Jarosławie Dąbrowskim, W aryń­
skim, Kasprzaku, Okrzei), ja k  i  
powieści obrazujące polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni, zago­
spodarowanie Ziem Odzyskanych, 
przebudowę społeczną i  gospodar­
czą kra ju , odbudowę Warszawy 
itp.

Sąd konkursowy przyzna trzy  
nagrody, z których pierwsza w y­
nosić będzie 250.000 zł., druga — 
150.000 zł., trzecia — 100.000 zł. 
Niezależnie od przyznanych na­
gród Zarząd Główny ZZLP gwa­
rantu je  wydanie prac nagrodzo­
nych.

Ostateczny term in nadsyłania 
prac konkursowych (na adres Za­
rządu Głównego ZZLP — War­
szawa, Śniadeckich 10) up ływa z 
dniem 1 października 1949 r.

W yn ik i konkursu zostaną ogło­
szone w  pierwszą rocznicę K on­
gresu Zjednoczenia Ęojskiej ktgsy 
robcjtgg.ęzej,
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Zakończenie III sesji ONZ
VUcemin. Wyszyński o wynikach obrad

t
WtoreÉ, 14 grudnia 1948 t.

Paryż. (PAP) W niedzielę w  
godzinach w ieczornych zakoń­
czyła sio trzecia sesja Zgrom a­
dzenia Generalnego ÓNZ, trw a ­
jąca b lisko  3 miesiące.

Przem ówienie końcowe w yg ło ­
s ił sekretarz generalny ONZ 
T rygve  L ie , k tó ry  w  k ró tk ich  
słowach podziękow ał dr. E va tto - 
w i za przewodniczenie obradom 
Zgrom adzenia Generalnego oraz 
rządow i francusk iem u za udzie­
len ie  gościny O rgan izacji N aro­
dów Zjednoczonych. Sekretarz 
genera lny ONZ w y ra z ił jedno­
cześnie zadowolenie, iż  sesja od-

była  się w  Europie, stw ie rdza­
jąc, iż by ło  to z pożytk iem  dla 
Narodów  Zjednoczonych, ja k  i  
dla Europy.

Z ko le i p rzem aw ia li delegaci 
F ranc ji, U S A ' i  W ie lk ie j B ry ta - 
n iii,  k tó rzy  pom inę li m ilczeniem  
w szystkie istotne zagadnienia, o- 
ceniając w  ogóln ikow ych słowach 
— ze swego pu nk tu  w idzen ia — 
pozytyw nie  w y n ik i trzecie j se­
s ji Zgromadzenia.

Szef de legacji radzieckie j w i­
cem in ister W yszyński, dzięku jąc 
F ra n c ji i  ludności Paryża za go­
ścinne przy jęc ie  oraz podkreśla-

M a rs i. Ż y m ie rs k i opuścił B ra ty s ła w ę

Polska delegacja wojskowa
udekorowana odznaczeniami czechosłowackimi

Praga. (PAP) W sobotę po po­
łu d n iu  p rz y b y ł do B ra tys ła w y 
M arszałek Ż ym ie rsk i w  tow a rzy­
stw ie  czechosłowackiego m in is tra  
ob rony narodowej gen. Svobody, 
ambasadora KP. Olszewskiego, 
dowódcy okręgu korpusu gen. S i­
n icy i  k i lk u  wyższych ofice rów  
a rm ii czechosłowackiej.

Po uroczystym  pow itan iu  na 
dw orcu i dokonan iu przeglądu 
kom pan ii honorow ej M arszałek 
Ż ym ie rsk i udar się do salonu re . 
cepcyjnego, gdzie w  im ien iu  S ło­
w ack ie j Rady Narodowej .oraz 
Rady Pełnom ocników  Rządu 
p rz y w ita ł go przewodniczący ' S. 
R. N, — Sm idtke. W* k ró tk im  
sw ym  przem ów ien iu podkreślił 
on znaczenie przyjaźni i brater­
stwa, łączącego oba narody, które 
walczą o sprawiedliwe, lepsze i 
bardziej szczęśliwe jutro.

Dziękując za serdeczne słowa 
pow itan ia , M arszałek Ż ym iersk i 
przekazał pozdrowienia od poi. 
aldego ludu pracującego dla ca­
łego narodu słowackiego.

W  niedzielę przed po łudniem  
M arszałek Ż ym ie rsk i w  tow a rzy­
stw ie m in is tra  Svobody. ambasa­
dora Olszewskiego i gen. S iricy  
odebrał de filadę wojskową. Po 
de filadzie  goście polscy uda li się 
dc gm achu S łow ackie j Rady Na­
rodow ej, gdzie m in is te r obrony 
narodow ej gen. Svoboda udeko-

ic w a ł członków po lsk ie j delegacji 
w o jskow ej w ysok im i odznacze­
n iam i czechosłowackim i.

Po obiedzie w  ho te lu  C arlton  i 
uroczystym  pożegnaniu na dw o r­
cu, M arszałek Ż ym ie rsk i opuścił 
stolicę S łow acji udając się w  d ro­
gę pow rotną do k ra ju .

Londyn. (PAP) M inisterstwo w y­
żywienia podało do wiadomości, że 
im port bekonów z Kanady zostanie 
w tym roku zmniejszony o 32 tys. 
ton w porównaniu z rokiem ubie­
głym. Im port ja j zredukowany bę 
dzie o 25 proc.

Racje kartkowe wędliny w  A n­
in, które wynosiły dotąd 2 uncje 
(ok. 60 gramów na osobę tygodnio 
wo) zostały ostatnio zmniejszone do 
jednej uncji.

jąc  z uznaniem pracę sekreta­
riatu generalnego ONZ, s tw ie r­
dził, że nie może przyłączyć się 
do op in ii tych delegatów, k tó rzy  
w yraża ją  się z pochwałą o w y p i-  
kach bieżącej sesji Zgrom adze­
nia.

Delegaci USA i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii —- ośw iadczył W yszyński 
— do łoży li n iem ałych starań, aby 
nie dopuścić do stworzenia w a­
runków , k tó re  u ła tw iły b y  w spó ł­
pracę m iędzynarodową. W ystar­
czy wspomnieć, że większość pod 
przewodem USA i W ielkiej B ry ­
tanii odrzuciła takie wnioski, jak  
projekt zakazu broni atomowej 
i ograniczenia zbrojeń oraz sił 
zbrojnych wielkich mocarstw, 
mimo, że projekt ten z entuzjaz­
mem przyjęty został przez całą 
ludzkość. Wnioski te odrzucone 
zostały, gdyż nie odpowiadały 
planom amerykańskim, zmierza­
jącym do zdobycia panowania 
nad światem.

W ystarczy wspom nieć — cią­
gnął da le j w icem in is te r W yszyń­
sk i — o tak ich  jaskraw ych  p rzy ­
kładach pogwałcenia K a r ty  Na­
rodów  Zjednoczonych, ja k  u- 
chw ały w  spraw ie ko m is ji ba ł­
kańskiej. i koreańskie j, w  spra­
w ie  G rec ji i  K o re i oraz w  spra­
w ie  procedury głosowania w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa. W ystarczy 
wspomnieć o tym , że trzecia se­
sja prze ję ła tendencje b loku  an- 
glo-am erykańskiego do w trą ca ­
n ia  się w  wewnętrzne spraw y 
suwerennych państw.

Czyż można w tym stanie rze­
czy mówić o pozytywnych rezul­
tatach tej sesji?

Nie.
W k o n k lu z ji w icem in is te r W y­

szyński ośw iadczył: .

„Sesja ta przejdzie do historii 
jako dalszy krok w kierunku o- 
słabienia współpracy rńiędżytta- 
rodowej. Sesja ta nie spełniła 
podstawowego zadania ONZ, a 
mianowicie nie przyczyniła się 
do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego“.

Przewodniczący zgromadzenia 
generalnego d r E vatt, k tó ry  prze 
m aw ia ł ja ko  ostatn i, us iłow a ł 
odpowiedzieć na ocenę w yn ikó w  
sesji, zaw artą w  m ow ie w icem i­
n is tra  W yszyńskiego, u trzym u ­
jąc, że sesja nie została jeszcze 
zakończona i  że dalszy je j ciąg 
w  k w ie tn iu  1949 r. um oż liw i 
wznow ien ie w y s iłk ó w  w  k ie ru n ­
ku  u trw a le n ia  pokoju.

- j  [ g  0 0 0 0 0 0
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— Czy ten kombinator z drugiego piętra mięsaka jeszcze w  tych 
3 pokojach z w idpbiem  na więzienie?

— Nie, od mieniąca widzi ze swego pokoju okna swojego mie­
szkania! ■'* (G w idon M iklaszew ski)

Wałbrzych zegna delegatów
na Kongres Zjednoczeniom }*

Wałbrzych, (te
3tość pożegnania delegatów na 
Kongres Z jednoczeniow y P a rtii 
Robotniczych zgrom adziła tłum y, 
.jakich n igd y  nie w idz iano przy 
na jw iększych naw et uroczysto­
ściach na przestrzeni trzech la t. 
N igdy  też W ałbrzych nie b y ł t’ak 
udekorow any flagam i, zielenią i 
transparentam i.

Już od wczesnego rana poczęły 
grom adzić się przed gmachem 
Z jednoczonych P a rt ii p rzy  ul. 
S ta lina załogi kopaln i, hu t, fa ­
b ryk , b iu r  i in s ty tu c ji.

O godzinie 10 nad 15-tysięcż- 
nym  tłum em  w yrós ł las czerwo­
nych i czerw ono-b ia łych sztanda-

Francja i Benelux przeciwko Anglii
Konflikty gospodarcze

m iędzy kra jam i Europy zachodniej
LO ND YN.. (A P I) S ir St.afford 

Cripps, k tó ry  m ia ł udać się do 
Paryża w  celu om ówienia po­
ważnych różnic gospodarczych

3279 książek i 153.667 zł
3 1 * ł Ł 1 7  i #  ęjęj f & t S n y t w n  d n i u

¿łożyli C zytelnicy „D ziennika Zachodniego“
n a  CZYN K O N G R E S O W Y

262 ks ią żk i i 31.817 t.\ nadesłali w  dn iu  wczorajszym  
C zyte ln icy  „D z ienn ika  Zachodniego“  z przeznaczeniem dla 
now ych  b ib lio te k  na Z iem iach Odzyskanych, fundow anych 
w  ram ach Czyńu Kongresowego. W  ten sposób kon to  Czynu 
Kongresowego C zy te ln ikó w  „D z ienn ika  Zachodniego“ , w y ­
nosi w  dn iu  dzisie jszym  3279 książek i 153.667 zł. W  zw ią ­
zku z n ie  usta jącym  nap ływ em  licznych darów , Redakcja 
„D z ie n n ika  Zachodniego“  postanow iła  przed łużyć te rm in  
nadsyłan ia  książek i  sum p ieniężnych aż do zakończenia 
Kongresu Zjednoczeniowego.

A  oto lista nowych ofiarodawców:
Cementownia w Opolu przesłała na Czyn Kongresowy Czy­

te ln ik ó w  „Dziennika Zachodniego“ 35 książek i 2.065 zł. Ćemen. 
j Łownia w Nowej Wsi Królewskiej k. Opola przekazała na ten 

cel 4 tysiące zł. „Cementownia „O d ra “  w Opolu — 3 książki 
i  1810 zł, Związek Zawadowy Pracowników Państwowych, Koło 
Starostwo Opolskie — 23 ks iążk i i 1.250 zł. Związek Zawodowy 
Pracowników Przemysłu Cukrowniczego Opole —  16 książek 
i  2.645 zł, Inspektorat Szkolny w Opolu — 17 książek i 2.000 zł. 
Stowarzyszenie Kupców w Opolu — 3.000 zł, pracownicy Pań­
stwowego Banku Rolnego w Opolu — 8 książek i 930 zł, pra­
cownicy Banku Rolników w Opolu — 20 książek i 1.000 zł, p ra. 
cownicy Banku Związku Spółek Zarobkowych w Opolu — 550 zł, 
pracownicy K K O  w Opolu 1.305 żł, pracownicy BGK w Opolu 
747 zł, praeownicyNarodowego Banku Polskiego —  1.335 zł. pra­
cownicy Banku Gospodarstwa Spółdzielczego w Opolu — 14 d w u ­
tygodn ików , Zrzeszenie Gastronomiczne w Opolu — 3.000 zł, Cen­
trala Handlowa PTzemyshi Drzewnego w Opolu — 1 książkę, 
M aria  Czarnecka, współpracowniczka „D z ienn ika  Zachodniego“ 
w  Opolu — 300 zł.

Równocześnie cementownie opolskie w zyw a ją  Cem entownię 
Groszowice do przyłączenia się do akc ji zb ió rkow e j na Czyn 
Kongresow y C zyte ln ików  „D zienn ika  Zachodniego“ .

Hufiec Żeński Służby Polsce nr. 8 p rzy  P ub licznej Średniej 
Szkole Zawodowej Żeńskie j w  K atow icach, ul. Szkolna 5 przesła ł 
na konto Czynu Kongresowego 2.000 zł. pracownicy Obwodów 
Ligi Lotniczej w  Sosnowcu i Będzinie przekaza li dwa roczn ik i 
czasopism lo tn iczych oraz pięć książek w zyw ając równocześnie do 
złożenia darów  okręg w o jew ódzk i L ig i Lo tn icze j i  w szystkie po­
zostałe Obwody L ig i Lo tn icze j na terenie w o jew ództw a śląsko- 
dąbrowskiego.

I I  Drużyna Harcerzy im  Tadeusza Kościuszki w  K atow icach 
p rzy P aństw ow ym  G im nazjum  i L iceum  przesła ła dla b ib lio tek  
na Ziem iach Odzyskanych 10 książek, Koło Ligi Lotniczej przy 
P aństw ow ym  G im nazjum  i L iceum  Żeńskim  w  Zabrzu, pl. W ar­
szawski 6 przesła ło na Czyn K ongresow y 10 książek, dziewczynki 
z prewentorium RTPD w  Zawiści o fia row a ły  5 książek i  230 zł.

Ob. M aciej i M arta Zgierscy. Brzeszcz przesła li 1 książkę, ob. 
Katarzyna Lewandowska, K łodzko  —  1 książkę, ob. Michał K rau ­
ze, K łodzko  — 1 książkę, pracownicy Centrali Spółdzielni Spo­
żywców „Społem" w Tarnowskich Górach — 18 książek i  2.350 zł., 
Dzieci I I  Ogródka Jordanowskiego w  Załężu o fia ro w a ły  6 książek 
i  2 bajeczki, mgr Stefan Warych, Bytom , u l. P io trow ska  78/9 — na­
desła ł do R edakcji na Czyn Kongresowy 35 książek, ob. Jędrzej 
Chudzicki, Zabrze, ul. K rakow ska  1 m. 2. —  2 Książki, Związek 
Zawodowy Pracowników Instytucji Społecznych Koło przy Izbie 
Rzemieślniczej w  Katowicach przekazał 43 książki.

u jaw n ia jących  się m iędzy W ielką 
B ry tan ią  a F ranc ją  w  zw iązku z 
planem M a rs h a lla . odłożył swój 
w y jazd  do stycznia, pogłębiając 
w  ten sposób k o n f lik t  ekono­
m iczny m iędzy obu k ra jam i. Je­
dnocześnie donoszą, że nowy kcn 
flik t gospodarczy powstał między 
krajam i Beneluxu z W ielką B ry ­
tanią w  sprawie importów dola­
rowych tych krajów.

K o n flik t, m iędzy F ranc ją  a W. 
B ry ta n ią  polega na tym , że nowo7 
cztero le tn i p lan  b ry ty js k i opra­
cowany na życzenie organizacji 
P lanu M arshalla  redukuje w  
znacznym stopniu zakupy b ry ty j­
skie w Europie, przenosząc cię­
żar swych stosunków gospodar­
czych na kraje Imperium.

Przeciwko temu planowi w y ­
stąpiła ostro Francja, k tó ra  jest 
jednym  z w iększych eksporterów  
tow a rów  do W ie lk ie j B ry ta n ii, 
oświadczając, że p lan ten zmusi 
Europę zachodnią do „w p ro w a ­
dzenia zasady sam owystarczal­
ności“ , zniszczy m ożliwości od­
budow y europejskie j i zniweczy 
samą organizację p lanu M a r­
shalla w  Europie.

W sprawie tej, francuskie m in i­
sterstwo spraw zagranicznych w y­
dało wczoraj półoficjaine oświad­
czenie, w którym  stwierdza, że 
Francja przed wojna posiadała 
duży deficyt z kra jam i Imperium 
Brytyjskiego, który pokrywała 
swym eksportem do W ielkie j B ry ­
tanii. „Jeżeli obecnie zastosuje się 
plan b ry ty jsk i — stwierdza oświad­
czenie — Francja stanie się poważ­
nym dłużnikiem  szterlingowym.“ 
W Paryżu podkreśla się, że o ile 
uprzednio Francja n,ie miała do­
larów, obecnie nie będzie miała 
ani dolarów, ani funtów.

Rozdźwiąki gospodarcze między 
kra jam i Beneluxu a Wielką B ry ­
tanią polegają z kolei na tym, że

zakupów dolarowych w7 Stanach 
Zjednoczonych. Ponieważ plan 
czteroletni tych kra jów  wykazuje 
deficyt w wysokości 276 m ilionów 
dolarów, Wielka Brytania i Frań 
cja obawiają się, że deficyt ten 
spadnie na ich barki. Z drugiej 
strony kraje Beneluxu uważają, że 
zmniejszenie ich zakupów dolaro­
wych znajdzie się w sprzeczności 
z .podstawami ich gospodarki.

Wskutek tych różnic, konferen­
cja organizacji planu Marshalla w7 
Paryżu, które rozpocznie się w so­
botę, nie opracuje planu cztero­
letniego całej zachodniej Europy, 
jak  oczekiwano od początku, lecz 
ograniczy się jedynie do złożenia 
raportu adm inistratorow i planu 
Marshalla Paulowi G. Hoffmanowi 
oraz do złożenia zapotrzebowań na 
rok przyszły.

w ł.) U ro c z y -[ ró w  i transparen tów .) W śród nie 
ustającego g rzm o tu  ^k laskó w  i 
okrzyków  ukazali Jste) w  bram ie 
budynku delegaci:

poseł ną Sejm 15 P 3 Mieczysław 
Marzec, pierwszy sekretarz M K  
PPR Buczek, pierwszy sekretarz 
PK PPR Bolesłaąy ¿Jaśkiewicz 
oraz górnicy i przioólcłwfnicy pra. 
cy: Zygmunt Zdań. i  irzodownik 
pracy DZPW , Paweł S demy, L u ­
dwik Karolczak, M ’ięckowski, 
przodowniczka pracy fabryki 
„Bielnik“ Helena (Paszkowska. 
Franciszek Piorun, Mb-nryk O l­
szewski i  Witold Smiiida.

Ponadto organ:zacile w a łb rzy ­
skie reprezentować bęcfą na K o n ­
gresie znany pisarz Ł bom Krucz­
kowski, delegatka W K j PPR Cie­
pielowa i  delegatka K $ : PPR Ło­
zińska.

Pierwszy przem ów ił I z  try b u n y  
I sekretarz P K  PPR F/otrowicz, po 
czym w  im ien iu  lucjtń^jrtracujące- 
go W ałbrzycha p rz y w ita ł delega­
tó w  najstarszy na ty rr i tu ren ie  bo­
jo w n ik  o praw a p ro le ta r ia tu  ob. 
Oszczygieł, członek f  {SD K P i 
LK P P , k tó ry  uczestnąiętwp w  K on 
gresie P a rt ii R obotp ibzych w  
1918 r. p rzyp ła c ił d łu g o le tn im  
więzieniem. ,, Robocie trśk i W ał. 
brzych“ —  powiedział* un. in. sę­
dz iw y w ete ran w a lk i M asow e j — 
łd d a ie  w  wasze rece .cze rw o n y

Praga. (PAP) Po blisko 3-letniej 
pracy zakończyło czechosłowackie 
m inisterstwo opieki społecznej ak­
cję poszukiwań dzieci czeskich, za 
ginionych i wywiezionych do Nie­
miec w czasie ostatniej wojny.

od daje w  wasze ręce / ! czerwony 
kla iiy l robotni.

I
sztandar honoru

czci. Wierzymy, że będziecie gd 
trzymać tak wysoko, jak my W 
1918 r.“

Przem ówienia przeryw ane spon 
la mężnym: okrzyka m i i śpiewem 
w yg łos ili: w  im ien iu  23-t.ysdęcznej 
rzeszy gó rn ików  przewodniczący 
ZZG  — Rabiega, w  im ienin 
S tronn ic tw a  Ludowego adwokat 
M ajew ski, w  im ien iu  ZM P poseł 
Grudzień. Następnie górnicy, me­
ta low cy, w łókn iarze , energetycy 
i strażacy w rę czy li delegatom 
symboliczne upom inki, m. In- 
szkatułę z węgla. Za pośrednic­
twem  delegatów pracow nicy fa­
b ry k i Thie lsch prześlą dla Prezy­
denta B ie ru ta  cenne upom ink i ^  
postaci pa tery z podobizną głów “  
państwa, pracow nicy zaś fabryk- 
porcelany „C h ris te r"  — podobny. 
upom inek dla prem iera Cyran­
kiewicza.

Po zakończeniu uroczystości 
pożegnalnych ufo rm ow a ł się po­
chód poprzedzany 350 sztandara­
m i d dwoma o rk ies tram i górn i­
czymi, k tóre odprow adziły  dele­
gatów. O djecha li oni autobusem 
wśród nie usta jących okrzyków  
i oklasków. Pochód, w  k tó ry ffl 
w z ią ł udział cały w a łbrzyski 
św iat pracy, trw a ł ponad trz y  go­
dziny.

Podobne uroczystości odbyły 
w  innych w ioskach Śląska i  ca­
łe j Polski.

------- --------------------------------

Meldunki * całipgo kraju
P r z e k r a c z a m y

zobowiązania przedkongresowe
Warszawa. (PAP) Bez j  przerwy 

nadchodzą z całego kraju [wiadomo 
ści o wykonaniu zobowiązań przed 
kongresowych.

W 10 państwowych rriu jątkach 
rolnych na terenie woj. ¡(krakow­
skiego w ramach ,.Czynu]) Przed­
kongresowego“ urządzono i |  otwar­
to świetlice i zaopatrzono j« i w cza­
sopisma i sprzęt rozryw kowy.

* 1Dnia 11 hm. załoga fa b ry k i „Z ie -

(Jszczędneści na czasie dzięki trasie W-Z w W a rs za w
y

40 tysięcy godzin dziennie
Warszawa (SAP). Budowana w 

im ponu jącym  tem pie trasa W-—Z 
będzie n ie  ty lk o  jedną z najw ię­
kszych w Europie powojennej 
inwestycji inżynierskich, lecz bę­
dzie m ia ła  doniosłe znaczenie go­
spodarcze, wykraczające daleko 
poza znaczenie kom un ikacy jne  
w  ska li m ie jsk ie j i k ra jow e j.

Znaczenie to w yra z i się nie t y l ­
ko w  ożyw ien iu ruchu  budow la ­
nego w zd łuż całej trasy, a w ięc 
w  znacznej części m iasta, lecz 
rów nież w  powstaniu wielkich
oszczędności uzyskanych przez

kra je  te nie chcą zredukować swych I skrócenie czasu przejazdu pojaz-

Kremy „ ClRjracu
U i t r a s o t
K w i a t  P o d h a l a ń s k i
M i t r a

Q x o

<*©#«# C r e a m ,  l u k s u s o w ą # 
L a n o l i n o w ą /
S p rz e d a ż  h u rto w a  we wsszyjstkleh OOOZłAŁAGM I PODOBBZIAŁAGIl
Centrali Handlowej Przsmysłu GhtmieiiwgA

t ą d a i  w PsAst wewych  S k l e p a c h  ę h * m ! e * n y e h ,  
Powssechnych Bemach Tewarewyeh i SpAM*ioini*eh. 4173

dów' mechanicznych oraz tęiasaże- 
rów w  komunikacji międjky po­
szczególnymi dzielnicami SVarsza
w y. Jak w ie lk ie  będą te ka rzyśc i, 
świadczą na jle p ie j liczby. !

Dla samochodów zysk ną i czasie 
przejazdu na odcinku W a lska— 
most Ś ląsko-D ąbrow ski wyTuesie 
14 m in u t. T ram w a je  i au tobusy 
oszczędzą na trasie p rze ją z ifu  Żo­
libo rz , Śródmieście i  Woaa do 
mostu Ś ląsko-D ąbrow sk ieg il 9 m i­
nut. Obliczając p rzew idyw aną  
przeciętną ruch u  sam ochodowe­
go autobusów i  tra m w a j (W  na 
Trasie W— Z, otrzym am y 'około 
40 tysięcy godzin dziennie o- 
szczędnośei czasu. W przeliiia eniu 
na wartość zaoszczędzonego^cza­
su pracy, wyniesie to kwufę» po­
nad 300 milionów złotych roćfznie.

W artość zaoszczędzonego i (p a li­
wa po jazdów  m echan icznych 
przewyższy kw o tę  120 m ilitonów  
zł. W sumie w ięc wartość zad szczę 
dzonego czasu i  p a liw a  przarnie- 
Sie rocznie. 420— 450 milionóW zł.

Berlin  (PAP). Organ władz, (i b ry ­
tyjskich w Niemazech „D ie  JSlelt“  
pisze, iż do Rady Pow ierniczej, 
która zgodnie z postanowieniami 
M gło-am erykańskim i ma obfiąip za 
rząd Zagłębia Ruhry, pwijro-lrivy 2»  
stanie Hugo Stinnes, jeden i  azo­
towych przemysłowców h itlĄ -o iv - 
akich. *

leniswski“  wykonała w ramach zo­
bowiązań przedkongresowych to ­
nażowy plan produkcji na rok 1948

Robotnicy Gdańskiego Urzędu 
Morskiego wykonali instalacje elek 
tryczną terenu, pozostającego *  
adm inistracji GUM, zakończyli re­
mont 5 dźwigów i zbudowali szalu­
pę, wykonując swe zobowiązani* 
w 100 proc. Warsztaty GUM-u za­
kończyły remonty łodzi, przezna­
czonych dla Portowej Straży Poza* 
nej i służby pilotowej. Ponadto d l* 
pracowników GUM-u odremonto­
wano ok. 60 mieszkań.

*
Roczny pian przeładunków w pot 

cie szczecińskim wykonasbo na 4 
dni przed ustalonym w zobowią­
zaniu terminem. Zwiększono rów­
nież zdolność przeładunkową prze* 
wykończenie prac; przy urządze­
niach transportowych. Zastosowań* 
ulepszenia konstrukcyjne i wyko­
rzystanie szmelcu dało oszczędności 
w sumie m ilj. zł.

'  •  .  *
W powiecie pyrzyckim  woj. szcze­

cińskie ro ln icy zaorali 270 ha od­
łogów, gromada Kleszczyna z likw i­
dowała 40 ha odłogów, obsiewają* 
je wspólnymi siłami oraz przezna­
czając 50 proc, plonów na cele ku * 
turalno-oświatowe. Rolnicy groma­
dy Warszawo zaorali bezpłatru 
swoimi końmi pola rolników n! 
posiadających żadnej siły  pociągi’"  
wej.

Powiatowy Referat. Odbudowy 
Kramnymstawie wykonał -W2 
term inem państwowy plan inwesty­
cyjny, obejmujący odbudoww 50 z* 
gród w iejskich oraz odbudo '  
i wyremontował 18 różnych 
tów budow lanych. Zarząd drogo _ 
wykonał ponad plan 3 km br1 
klinkerowego oraz u porządku 
10 km dróg samorządowych. „

Wydział Powiatowy w 
wykonał zobowiązania f ‘s e  y ^ r  
grosowe oddając do użytku ,
10 km dróg państwowych. **—
rządowych i gruntowych, 2 «ó«*'

żelbetonowe oraz 
drewnianych.

azereg
fitoW
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Wicemin. Szyr o rozwoju polskiego tiandiu zamorskiego

R o zs ze rza m y  e k s p o rt
Przed zawarciem nowych układów z krajami Ameryki PłtL i Bliskiego Wschodu
W a r s z a w a .  (PAP) W związku z zawartym 

ostatnio układem handlowym z Argentyną, wicemin. 
przemysłu i handlu Eugeniusz Szyr udzielił wywia­
du redaktorowi gospodarczemu PAP:

— Jak ocenia Pan M inister zna­
czenie układu handlowego z A r ­
gentyną?

—  A rge n tyna  i Polska zaw arły  
3 -le tn i uk ła d  hand low y Jest to 
fakt o dużym znaczeniu dla szyb­
kiego rozwoju wymiany towaro­
wej między tym i krajam i.

Ceny choinek
W ARSZAW 7A  (PAG). Biuro Cen 

Ministerstwa Przemysłu i  Handlu 
ustaliło hurtowe i detaliczne ceny 
choinek w  okresie świątecznym.

Choinki do wysokości 80 cm na 
terenie całego kraju w  detalu (w 
nawiasach ceny hurtowe) kosztu­
ją 95 zł (63 zł); ponad 80 cm dla 
Warszawy i Łodzi —  260 zł (186 
zł), Krakowa, Bytomia, Poznania, 
Radomia, Lublina i Wrocławia —  
245 zł (175 zł), Olsztyna, Torunia, 
Rzeszowa, Gdańska i Gorzowa —  
210 zł (150 zł) oraz dla Białego­
stoku i Szczecina 195 zł (140 zł).

Ostateczne wyniki wyborów
W  IS A

W A S ZY N G TO N  (PAP). Jak wy 
Uika z opublikowanych tu osta­
tecznych danych, prezydent T ru -  
ttian zwyciężył w  wyborach listo­
padowych w  28 stanach, które 
wybierają 304 elektorów, guber­
nator D evay—-.w 16 stanach z 189 
elektorami, zaś gubernator T h u r­
mond —  w  4 stanach z 38 elekto­
rami.

Ogółem w  wyborach brało u- 
dział 51,2 proc. uprawnionych do 
głosowania w  porównaniu z 59,5 
Proc. w roku 1940 i 56,4 proc. w 
taku 1944.

Polska może ofia row ać rosnące 
ilości węgla, papieru, cementu, 
w yrobów  m eta low ych i innych 
p ro du k tó w  .swego przem ysłu, A r ­
gentyna może liczyć na rosnący 
zby t w  Polsce swych podstawo­
w ych  tow arów  eksportow ych: 
skór, garbn ika  ąuebeckc. w e łny, 
tłuszczów technicznych i innych  
surowców i  pó łfab ryka tów , a ta k ­
że a rty k u łó w  przem ysłow ych —- w  
m ia rę  rozw o ju  uprzem ysłow ienia 
tego bogatego k ra ju .

—  W  jak i sposób będą przepro ­
wadzane wzajemne rozrachunki 
między sygnatariuszami układu?

— U k ład  p rzew idu je  rozrachu­
nek clearingow o-tow arow y, co 
przedstaw ia duże udogodnienia dla 
szybkie j rea liza c ji ob ro tów  han­
dlowych. Tą drogą uw a ln ia ją  się 
oba k ra je  od korieczności posłu­
giw an ia się coraz trudn ie jszym i 
do uzyskania tzw . w o ln ym i de w i­
zami, szczególnie do la ram i i roz­
szerzają swój handel zagraniczny 
w oparciu o realne i dostępne 
środki płatnicze, jakim i są towary 
produkowane w  każdym z tych 
krajów.

—  A  jak przedstawiają się za ­
gadnienia transportowe, związane 
z wykonaniem układu?

—  W  początkach g rudn ia  zaw i­
ną ł do p o rtu  argentyńskiego sta­
tek „San George w iozący po lsk i 
węgiel, ja ko  p ierw szy s licznycn 
transportów , k tó ’ e przewidziane 
są now ym  układem.

Rozwój stosunków polsko-argen 
tyńskich  in teresu je w  du/.ym stop­
n iu  żeglugę m orską obu k ra jó w  i 
u m o ż liw i w  przyszłości organiza­
cję stałych l in i i  żeglugowych dla 
rea lizac ji różnych obrotów .

— Co mógłby Tan Minister po­
wiedzieć o perspektywach rozwo­
ju naszych stosunków handlowych 
z innymi państwami zam orskim i?

Obok już ¡zawartego UKcadu poł- 
sko-argentyńskiego, pr rewiduje­

my również nawiązanie stałych 
stosunków handlowych z Brazylią 
i innymi państwami Am eryki Po­
łudniowej i to w  możliwie n a j­
krótszym terminie

Nasz handel zam orski m usi w y ­
kazać w iększą śmiałość i in ic ja ­
tywę. Istn ieją duże możliwości za 
waroia układów handlowych także 
z Egiptem, Indiam i, Pakistanem i 
Iranem.

W brew  w sze lk im  próbom  dy ­
sk rym in a c ji gospodarczej i  ham o- 
m owania swobodnej w ym iany  m ię 
dzynarodowej, rośnie i rozwija się 
nasz eksport, ogarniając swym za­

sięgiem najdalsze rynki zbytu, roz 
szerzą się i wzbogaca nasz import, 
służący potrzebom rozbudowy i 
przebudowy polskiej gospodarki 
narodowej.

Brat Ooeringa aresztowany
Wiedeń. (PAP) Austriacka agen­

cja prasowa donosi, że w  Insbrucku 
został aresztowany A lbert Goering, 
53-letni brat Hermanna Goeringa 
za. „niemoralne zachowanie się w 
stanie nietrzeźwym". Albert, Goe­
ring. mieszka obecnie stale w  Salz­
burgu.

Nie ustają represje
w o b t e  g ó r n ik ó w  fra n c u s k ic h

Paryż. (PAP) W  ram ach akc ji 
represyjne j przeciw ko górnikom , 
rad  w  St. E tienne skazał 8 g ó rn i­
kó w  ńa karę aresztu od 2 do 6 
miesięcy! W yrokiem  sądu w  Cha- 
lons-Sur Saone 8 gó rn ików  z M o- 
teau zostało skazanych na k a ry  
do 4 miesięcy aresztu i  10 tysięcy 
fra n kó w  grzyw ny.

Pomimo zakończenia strajku  
górników, stan w yjątkow y na te­
renie zagłębi węglowych trwa, a 
zebrania i wiece robotnicze są 
zakazane. Deputowana komuni. 
styczna departamentu Loary, De- 
nise Bastide, postanowiła złożyć 
■v tej sprawie interpelację w Zgro 
madzeniu Narodowym..

W St. S avourn in  odbył się po­
grzeb 2 o fia r ka ta s tro fy  w  kopa l­
n i Cadolive. W pogrzebie wzięło 
udzia ł k ilk a  tysięcy osób, dając 
tym  w yra z  swej w o li, aby została

wznowiona kontrola delegatów 
górniczych w  zakresie bezpieczeń­
stwa pracy.

Zbiórka pieniędzy na rzecz ro­
dzin i dzieci górników przekro­
czyła 335 milionów franków.

W  M arsylii został aresztowany 
sekretarz związku zawodowego 
marynarzy, Serano.

Podwyżka komornego
we F ra n c ji

Paryż. (PAP) W  związku z za­
powiedzianą na dzień 1 stycznia 
1949 r. podwyżką komornego o 
30 proc. parlamentarna grupa 
partii komunistycznej złożyła w  
Zgromadzeniu Narodowym pro­
jekt ustawy, przewidujący odro­
czenie podwyżki komornego do 
czasu ewentualnej podwyżki płac 
uposażeń i emerytur.

W ® ł s d € g 9  » w e f f i f » . . .

Dolary w skarpetkach
30.000 dolarów zaoszczędzimy na skarpetkach.
120.000 dolarów zaoszczędzimy na swetrach.
Setki tysięcy, a nawet kilka milionów dolarów za­

oszczędzimy na innych artykułach dziewiarskich i mate­
riałach ubraniowych i płaszczowych, je ś li. . .  ściśle bę­
dziemy przestrzegać przepisów.

Badanie zaczęliśmy od ., skar­
petek i  pończoch. Przśd wojną pol-

W „T rybun ie  Wolności“  ukazał 
się artykuł, w którym  m. in. czyta­
my:

„ . . .  Dajemy darmo tysiące k i­
logramów wełny tym, którzy ku­
pują nasze tkaniny wełniane . . 
przepisowa waga tkaniny, np. 500 
gramów, prawie nigdy nie jest 
dotrzymana i prawie zawsze na­
sza tkanina waży o k ilka , albo 
kilkanaście gramów w ię ce j. ■ ■ 
marnotrawstwu temu można za­
radzić przez ścisłe przestrzega­
nie przepisów . i td."

Zaintrygowała nas ta notatka. Po - 
stanowiliśmy sprawę zbadać. Zebra­
ne inform acje w całej pełni potwier 
dzają słuszność zarzutów, zawartych 
w tej notatce. Tak jest! Dajemy za 
darmo wełnę, duże ilości wełny, 
przekraczające roem ie kilkadziesiąt 
tysięcy i więcej kilogramów.

im ie n ia  się ibpgiąd stolicy

Warszawa w obliczu Kongresu
Przyspieszone tempo prac

W A R SZA W A  (SAP). Warszawa żyje zbliżającym się dniem 
zjednoczenia obu partii robotniczych. Kongres Zjednoczenia, 
jak  i poprzedzający go Zjazd PPR i Kongres PPS, które po­
wezmą decyzję o ostatecznym połączeniu —  są osią zainte­
resowania mieszkańców stolicy.

W arszawa przygo tow u je  się do 
tego historycznego m om entu „pe ł 
hą parą". R obotn icy budow lan i w  
Przyspieszonym tem pie w y k a ń ­
czają odbudowujące się gmachy 
in s ty tu c ji państw ow ych i społecz 
nych, lin ie  kom un ikacy jne , mos­
ty  —  dążąc do tego, aby w  dn iu  
Kongresu Zjednoczenia, stolica 
P rzybra ła nowe, wspaniałe o b li­
cze. N iektóre  u lice w  ciągu k ilk u  
dni nie do poznania zm ien iły  
Swój wyg ląd.

Główne zainteresowanie wzbu­
dza naturalnie odbudowany 
Emach Politechniki Warszaw­
skiej, w  którym  obradować będą 
delegaci Kongresu Zjednoczenia. 
W ewnątrz gmachu wszystko lśn i 
kiełą i czystością. R obotn icy za­
trudn ie n i p rzy w ykańczaniu gma 
chu nie szczędzą w y s iłk ó w  i  cza­
su, aby wykonać swą pracę ja k  
na jlep ie j i na czas.

Przed Politechniką wzniesiono 
Prawdziwy las białych wysokich 
masztów, na których powiewają 
czerwone flagi robotnicze.

Zjazd PPR odbędzie się w „R o ­
mie“ , I  tu  wre intensywna praca. 
Przebudowana dla celów operowych

sala „Romy" zostanie udekorowana 
czerwienią i emb’ ematami narodo­
wymi

Olbrzymie wrażenie zwłaszcza na 
przybywających do Warszawy, w y­
w ierają te przygotowania do Kongre 
su. Zwłaszcza na tzw. ort Stanisła- 
woskiej, biegnącej od. Belwederu 
poprzez Al. Ujazdowskie i Nowy 
Świat do Placu Zamkowego, w yn ik i 
odbudowy są najbardziej widoczne. 
Dziesiątki budynków kończy swą 
ostatnią „tualetę" B ie l świeżych tyn 
ków staje się wspaniałym tłem dla 
pierwszych czerwonych dekoracji, 
jakie poczynają zdobić gmachy.

Największą radość, sprawna zakoń­
czenie prac przy budowie nawierz­
chni kolei średnicowej i uporządko­
wanie w’ związku z tym A l, Jerozo­
limskich na odcinku między Nowym 
Światem a Kruczą, Zakończono tak­
że budowę mostów Śląsko-Dąbrow­
skiego i Kolejowego, których osta­
teczne oddanie do użytku nastąpi w 
ten sposób znacznie przed terminem

Ogólny podziw wzbudza, w ykoń­
czony przed term.ii.em — w ramach 
czynu kongresowego robotników  — 
gmach min. Przemysłu i Handlu na

Najwyższy n a  śn iec ie  m asz! an ten o w y

P o tę żna  radiostacja w R aszyn ie
Warszawa (PAP). W  przyszłym 

miesiącu rozpocznie się w Raszy­
nie budowa nowej, potężnej ra ­
diostacji nadawczej o mocy 200 
RW.

Nowa radiostacja posiadać bę­
dzie największy na świecie maszt

U k ła d  gpanic*ny
między ZSRR a Finlandią

Moskwa (PAP). 9 bm. podpisa­
ły  został w  Moskwie między rzą­
dem ZSRR i rządem Finlandii 
Układ, regulujący sprawę kontro­
li na granicy radziecko-fińskiej-

antenowy o wysokości 355 me. 
trów. Żelbetonowy fundament ol­
brzyma zbudowany będzie na osa­
dzonych w  ziemię piętnastometro­
wych palach.

Przy budowie olbrzymiego ma­
sztu antenowego zastosowany bę­
dzie nowoczesny dźwig bez liny, 
poruszający się na oponach pneu­
matycznych wewnątrz masztu. —  
Wyciągiem tym, dostarczane bę­
dą m ateriały budowlane na w yż­
sze kondygnacje. Po zakończeniu 
budowy, dźwig zostanie oddany 
do użytku zwiedzających radiosta­
cję, którzy będą mogli z wyżyn  
masztu antenowego oglądać rozle­
gły widok na okolice Warszawy.

PI. Trzech Krzyży, który jest nie 
ty lko  ozdobą dzizmicy, ale całej sto­
licy.

Na każdym kroku tętni radość 
pracy, w dniach przedkongresowych 
manifestuje się uczucia mieszkań­
ców Warszawy Jo Zjednoczonej Par 
t l i  K lasy Robota', n e j. Stolica Polski 
w godny sposób przygotowuje się 
na powitanie delegatów historycz­
nego Kongresu.

skie zakłady pończośmiczo-dziewiar 
skie produkowały rocznie około 40 
m ilionów par skarpetek i pończoch, 
jak  to wykazuje „Rocznik Staty­
styczny". Można śmiało przyjąć, iż 
dziś produkujemy taką samą ilość. 
Ponieważ nie mogliśmy otrzymać 
ścisłych cy fr urzędowych, za pod­
stawę obliczenia przyjęliśm y ty lko 
połowę, t j.  20 mirtonów par skarpe­
tek i pończoch wyprodukowanych 
rocznie. Z tych 20 m ilionów znaczna 
część, bo około 14 m ilionów zrobio­
no z bawełny. N;e uwzględniamy 
nów par zawiera 30 proc. wełny.

Skarpetka (męska, damska, dzie­
cięca), powinna ważyć od 50 do 100 
gramów, przeciętnie więc 75 gra­
mów. Powinna, .ale nie waży. Bo 
prztepisy pozwałaią na pewne od­
chylenia W wadze gotowego a rty­
kułu. Odchylenie takie przy skar­
petkach wynosi 10 proc. W dół lub w 
górę. To 10-pro centowe odchylenie 
absolutnie nie wpływa na jakość 
produktu: ani na jego polepszenie, 
ani na jego pogorszenie. 30 procent 
wełny w skarpetce powinno ważyć 
przeciętnie 22,5 gr. Jednak wobec 
przekroczenia ogólnej wagi o 10 proc. 
także waga wełny przekroczona jest 
o 10 proc., czyli o 2,5 gr.

2,5 gr wełny w,tjcej w  skarpetce, 
to przecież drobnostka, można by po­
myśleć. Ale tu chodzi o 6 m ilionów 
par, o 6 m ilionów razy 2,5 gr, czyli 
razem o 1.5.000 ka. 15.000 kg wełnv 
podarowanej kupującym, z którycn 
duża część — to zagraniczni importe­
rzy. 15.000 kg wełny, które — moż­
na to powiedzieć — bez żadnego 
pożytku zniknęły ,,w powietrzu".

Światowa cena wełny waha się 
w granicach od 2 do 3 dolarów za 
kilogram. 15.000 kg wełny, to jest 
30.000 dolarów podarowanych.

Te 30.000 dolarów można by za­
oszczędzić, jeśli . pracownik albo 
pracownica przy produkcji tego a r ­
tyku łu  będą ściśle przestrzegali no* 
my zawartości wełny i nie dopu­
szczą do przekroczenia te j normy. 
Choćby nawet te przekroczenia 
mieściły się w ramach przepisów.

Swetry na warsztacie
Następnie „na uarsztat" poszły . 

swetry. Produkujemy ich rocznie 
około 8 m ilionów sztuk. Męskie 
damskie i dziecięce. Czwarta część 
z nich zawiera 60 proc. wełny, reszta 
ty lko  30 proc. Przeciętna waga swe­
tra _  około 200 gramów. 2 m iliony 
swetrów waży więc 400.000 kg, a z 
dopuszczalną t.ole-ancją plusową ,o 
to le rancji minusowej później) 440.000 
kilogramów, czyli o 40.000 kg więcej. 
60 proc. wełny w swetrach, to ozna­
cza także 60-procentowy udział we*- 
ny w tej nadwadze, czyli 24.000 kg 
wełny podarowanej. Przy pozosta­
łych 6 milionach swetrów z 30 proc. 
zawartością wełny, przy takim  sa­
mym obliczeniu, otrzymujemy zno­
wu 36.000 kg niecelowo zużytej weł­
ny. Razem więc 60.000 kg albo 120 
tys. dolarów.

120.000 dolarów , które możemy 
zaoszczędzić, jeśli... pracownik lub 
pracownica przy produkcji swe­
trów  będą ściśle przestrzegali wagi 
asortymentu i nie dopuszczą do 
dozwolonej choćby nadwagi.

Ubrania i płaszcze

różnych asortymentach. Weha się 
w granicach od 30 do 100 proc. To­
lerancja wagi wynosi tu  ty lko  4 
proc. w dół i  wzwyż. Opierając się 
na tej przedwojennej statyce, ob li­
czenia nasze wykazują teoretyczną 
możliwość zmarnotrawienia 200.000 
kg wełny, na które składają się 
gramowe nadwagi. Można te 200.000 
kg zaoszczędzić, jeśli... pracownik 
lub pracownica itp.

Można te obliczenia rozpocząć 
także od innej strony. M ianowicie 
od strony importowanego surowca 
wełnianego. Dochodzimy do takich 
samych rezultatów. Im portowa­
liśm y rocznie przed wojną około
30.000 ton wełny. Według rocznika 
statystycznego z 1947 r. sprowadzi­
liśm y do Polski w  r. 1946 około
50.000 ton tego surowca. P rzy jm u­
jemy, że z tej ilości wytw orzy się 
około połowa półfabrykatu do pro­
dukcji tkan in i artyku łów  dziewiar 
sko-pończoszmiczych, czyli 25.000 
ton. Nie dopuszczając do dozwo­
lonej nadwagi przy produkcji po­
szczególnych gotowych a rtyku łów  
wełnianych, zaoszczędzić możemy 
około 1.500 ton wełny (przy stoao- 
wani u od 4 do 10 procent toleran­
cji. Z powyższej ilości odejmuje­
my jeszcze 50 procent, na teoretycz 
ne wyrównanie rachunku, bo prze 
cięż, ja k  powiedzieliśmy, zachodzić 
może tolerancja wzwyż i  w  dół. 
Pozostaje więc 750 ton zmarnowa­
nej wełny, za które zapłaciliśmy
1.500.000 dolarów.

Te półtora m iliona dolarów mo& 
na zaoszczędzić, jeśli... pracownik 
lub pracownica będą przestrzegali 
ściśle normy zawartości wełny.

Nie uzyskaliśmy cyfr obecnej 
produkcji m ateriałów ubranio­
wych, płaszczowych i in. Z 
przedwojennych statystyk wynika, 
że tkanin wełnianych i  półwełnia- 
nych wyprodukowaliśmy rocznie 
około 10 m ilionów "kg. Zawartość 
wełny w materiałach jest różna w
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S/S „Jedność Robotnicza“
D rug i polski rudoujęgloim ec spuszczony na modę
(Telefonem z Gdyni dla-AP1) 

GDYNIA, w. grudniu.
Dzień 12 grudnia 1948, Na stocznię 

Gflańska ciągną tłum y iudzi, aby 
zobaczyć wodowatre drugiego z ko­
le i polskiego rudrwęglowca, k tó re ­
mu nadano nazwę „Jedności Robot­
niczej .

Z chw ilą przekroczenia bram sto­
czni rzuca się w oczy czerwony, mi­

nią pociągnięty k id łu b  statku, w y­
soko wystawiony na doku Opodal 
kołysze się letcko na falach Si S 
Sołdek", pierwszy statek polskiej 
konstrukcji, wodowany na tej sa­
mej stoczni w dniu 6 listopada br.

Statek, k tóry za chwilę przejdzie 
obrzęd chrztu i dok, na którym  on 
stoi, są dziełem twórczej pracy pol­
skiego robotnika. Dok niedawno je­
szcze w  stanie zupełnego zniszcze­
nia leżał w  pobliskiej okolicy na 
dnie basenu portowego. Podniosła 
go ekipa radzieoka, a stocznia gdań­
ska dokonała kapitalnego remontu, 
uzupełniając niemal całkowicie bra­
kującą jego połowę, w term inie o 
trzy  miesiące krótszym od przewi­
dywanego.

S la jn o w o c ż e ś n ie js ia
J e d n o s tk a

Wodowanie S/S „Jedności Robot- 
niczej“  również uległo znacznemu 
przyśpieszeniu

kazać, jak należy prowadzić walkę 
produkcyjną, k tóre j celem jest wzbo 
gacenie państwa t klasy pracującej.

Nowy statek jest jednostką na 
wskroś nowoczesną. Posiada on., m. 
In. specjalne górne zbiorn ik i bala- 
stowo-wodne, których zadaniem jest 
wyrównywanie statyczności statku 
podczas transporiu rudy. Ruda sta­
now i ładunek szczególnie ciężki, to­
też w  czasie je j przewozu pun«ct 
ciężkości statku znajduje się bar­
dzo nisko. Skutkiem tego statek jest 
„sztywny“  i wychyla się gwałtow­
nie na boki. Wypełnione wodą zbiór 
n łk i podnoszą punkt ciężkości stat­
ku, łagodząc tym  samym jego- „ k i­
wanie“ .

„Jedność Robotnicza“  posiada 2540 
ton nośności, statek sam w  te j chw i­
l i  waży już około .000 ton. lego wa­
ga własna wzrastać będzie w m ia­
rę przybywania urządzeń wewnętrz 
nych oraz nadbudówek. Załoga stat 
ku składać się będzie z ló osób.

A k t c h rz tu
Rodzicami chrzestnymi są: poseł 

Popiel i  ob. Fornalska. Stają oni os 
trybun ie tuż przy -kadłubie „Jed­
ności Robotniczej“ . Ob. Fornalska 
bierze do ręk i butelkę szampana. 
Na w ietrze słycńać je j wzruszony 
głos:

„Ja  ciebie chrzczę, przecudny

Orkiestra gra hymn narodowy. 
Dok wraz ze statkiem odsuwa się 
od trybuny i powoo zanurza się, wy 
zwalając w ten sposób ze swoich 
więzów kadłub nowego statku. Jest 
godzina 13.45.

Syn Hindenburga przed sądem
Berlin (PAP). W styczniu 1949 

rozpocznie się proces denacyfika- 
cyjny syna b. prezydenta Rzeszy, 
b. gen. Oskara von Hindenburga, 
oskarżonego o wykorzystanie sto­
sunków rodzinnych przy dopomo 
żeniu H itlerow i w  decydujący 
sposób w  osiągnięciu władzy.

O skar von H indenburg  b y ł zna 
nym  zw o lenn ik iem  narodowych 
socja listów , czemu daw a ł w ie lo ­
k ro tn ie  w yra z  w  pub licznych w y ­
powiedziach.

Co mówią fachowcy?
Powyższe obliczenia, to ty lko  

ostrożne, teoretyczne rozważania 
niefachowca. W obliczeniach zajść 
mogły błędy założeniowe tym  har­
dziej, że brak im  cyfr urzędowych. 
Niemniej jednak temat godny 
jest zastanowienia się i rozpracowa 
nia przez Centralny Zarząd Prze­
mysłu Włókienniczego.

Postanowiliśmy jeszcze spraw­
dzić w  zakładach wytwórczych, czy 
te założenia mogą znaleźć oparcie 
w praktyce. Inaczej, czy i jak  te. 
oszczędności dadzą się osiągnąć. 
Zwróciliśm y się do Państwowych 
Zakładów Dziświarsko-Peńczoszni- 
czych w  Sosnowcu. Tam dyr. Ber- 
nadzikiewicz, pracujący 25 la t w  
tej branży, odpowiedział:

— Obliczenia są trochę optym i­
styczne, jednak słuszne w  zało­
żeniu.

K ie row n ik  produkcji tych sa­
mych zakładów oświadczył:

— Cyfry niezupełnie się zgadza­
ją. Zgadza się jednak, iż można na 
tym  polu dużo zdziałać.

J. Rakoczy.

Uporczywe zaparcia CHQL*KIn1zV * î 3
H . 1% te rn o je iw s k ie g o

Z?rlać w a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p t. (4083)

W o js k a  ljid o w e  w zw yc ięsk im  pochodzie

Coraz bliżej Nankinu
SZANG HAJ. (PAP). W alki w  Chinach zbliżają się coraz to 

bardziej do Nankinu, Wojska ludowe nacierają m. in. wzdłuż 
lin ii kolejowej, prowadzącej do stolicy Chin kuomintangowskieb.

Szczególnie ciężka sytuacja panuje w  okolicach miasta Peng- 
Pu, które uchodzi za ostatnią lin ię obronną arm ii Kuomintangu 
przed Nankinem.
Trzy otoczone grupy wojsk

dokładnie o jeden j nasz statku, im ieniem „Jedność Ro- i Kuomintangu w  prowincjach A n-
miesiąc i  trzy dni. R obotn icy stocz, 
n i gdańskiej do łoży li wszelk ich sta

botnicza". Życzę w im ieniu całego ; hwei, Honan i Kiang-Su odezu-

rań, ażeby własnym przykładem w y 1 morzu,“ .
narodu, abyś szcząśliwię p ływał po i w ają dotkliwy brak żywności

i Również 12 grupa ąrm ii KuoaUn-

tangu wysłana w  swoim czasie 
na odsiecz wojskom Czang-Kai- 
Szeka, walczącym w rejonie Su- 
czou, została odcięta od swych 
b a i łaopatm a j a,
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Sezon zim ow y  
ui Lądku Z d ro ju

Lądek Z d ró j (K) Już w p ierw ­
szych dniach rozpoczętego onegdaj 
sezonu zimowego przybyło tu po­
nad 200 kuracjuszy i wczasowi­
czów. Pewna ilość wczasowiczów 
z poprzedniego . sezonu mieszka je ­
szcze w  Domach Wypoczynkowych.

Dzięki dogodnemu połączeniu ko 
lejowemu z Kłodzkiem  (5 par po­
ciągów na dobę oraz 2 pary auto­
busów), nie ma obecnie żadnych 
trudności z dojazdem do Lądka.

D la użytku kuracjuszy otwarto 
ostatnio w  D orju  Zdrojowym  pięk 
ną świetlicę. Na otwarciu by li o_ 
becni: starosta powiatowy Skurski, 
dyrektor okręgowy Uzdrowisk Doi 
nośląskićh, d r Warman i inni. Tak 
zaproszeni goście, jak  i sami ku ­
racjusze wyrażają się z w ie lk im  
uznaniem o pracownikach Domu 
Zdrojowego, którzy mimo wykony 
wąnia rocznego planu Zakładu 
Zdrojowego (wykonano, go dnia 1 
bm) wiele czasu poświęcili na zor­
ganizowanie św ietlicy i przygoto­
wanie bogatego programu części 
artystycznej uroczystości je j otwar 
cia.

o l n u i c f & r / « f

Lepsze wyniki—większe zarobki
Miliardowe oszczędności

dzidki pomysłom górników
K a t o w i c e .  — W  K a tow icach  odbyła się narada w y tw ó r­

cza dozoru technicznego z wdziałem oko ło 800 sztygarów  i  nad 
sztygarów oraz k  e ro w n ikó w  oddzia łów . Na. ada poświęcona 
by ła  om ów ieniu now ych zadań w  dziedzinie podniesienia pro 
d n kc ji, rac jon a lizac ji metod pracy i  op iek i nad uczestnikam i 
w spółzaw odn ictw a

Dyr. generalny CZPW ob. Szczęś­
niak, stw ierdził, że celem narady 
jest obok podsumowania dotychcza­
sowych osiągnięć przemysłu węglo­
wego w wykonania trzyletniego pin 
nu produkćji również zanalizowanie 
braków, jakie w pracy tej się uw i­
doczniły. '

Możliwości produkcyjne
Dyr. Szczęśniak oświadczył: „Jesz 

cze przed miesiącem, w ie lu  ludzi nie 
zdawało sobie sprawy z olbrzymich  
możliwości produkcyjnych, u k ry ­

tych w naszym przemyśle. Robotnik, 
zadał kłam wszystkim teoriom o 
niemożności wykonania i przekro­
czenia planu, wprowadzając kra j w 
zdumienie".

Mówca stwierdza następnie, że 
rosnące w ys iłk i górników w  odbu­
dowie k ra ju  nakładają szczególne 
obowiązki na pracowników dozoru 
technicznego. W trzecim roku planu 
gospodarczego muszą oni zrobić 
wszystko, aby jeszcze więcej produ­
kować, osiągnąć wyższą wydajność, 
lepszą jakość produkcji, oszczędniej 
szą gospodarkę, obniżyć koszty i o-

ro jE g a ra u jtM  ®s/e t f r o c ł m i / r ó

30 fon cubra sprzeda! na „paser
Szkodnik gospodarczy przed sądem

W R O C ŁA W  (st). W , okresie przed nową kam panią cu­
krow ą, w  ciągu s ie rpn ia  i  w rześnia br. W rocław  podobnie ja k  
inne m iasta Dolnego Śląska, odczuwał n ieuzasadniony brak  
cukru , spowodowany akc ją  spekulacyjną i  uk ryw an iem  to ­
w a ru  przez pewne elem enty, us iłu jące w yw o łać nastro je  pa­
n ik i  i  zwyżkę cen.

N a tro p  zakro jone j na szeroką 
skalę a fe ry  cukrzane j, k tó re j bo­
ha te ram i b y li, H e n ryk  K ucharsk i 
ze L w ó w k a  i  jego w sp ó ln ik  W ła ­
dys ław  C ium an z W roc ław ia  w pa .

Chciał dużo zarobić
B ytom  (jł). W łaścic ie l składu 

row erów  £' maszyn do pisania 
Franciszek D yba ła  ze Św iętochło 

" w ic  odpowiadać będziie przed Są­
dem  O kręgowym  za nadm ierne 
zysk i w  obrocie hand low ym . B ry  
gada O chrony S karbow ej w y k ry ­
ła  m ianow icie , że D yba ła  k u p ił 
maszynę do pisania za 75.000 zł. i 
następnie sprzedał ją  Zarządow i 
M ie jsk iem u w  Ś w iętoch łow icach 
za 150.000 zł. Oskarżony tw ie rdz i, 
że maszyna by ła  zepsuta j  za je j 
reperację  zap łac ił 26.000 zł., k w i­
tu  jednak  nie w c iągną ł do ksiąg. 
W yliczono, że naw et w  ty m  w y ­
padku  m arża zarobkowa by ła  o 
19 proc. za wysoka.

Schroniska górskie 
dla młodzieży 
z całego kraju

WROCŁAW. W celu ¡Stworzenia 
odpowiednich warunków odpo­
czynku dla wycieczek szkolnych i 
ZM P z całego kra ju  przygotowane 
zostały przez Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie, na okres wakacji z i­
mowych cztery . dobrze wyposażo­
ne schroniska górskie w okolicach 
Karpacza i  Szklarskiej Poręby.

Na przełęczy Karkonoskiej czyn­
ne będzie schronisko „Odro­
dzenie“  na 25 łóżek, zaopatrzone w 
zimną } gorącą wodę bieżącą. Pod 
Śnieżką schronisko „W yspiańskie­
go“ , nad Małym Stawem w  B ie­
rutowicach schronisko „Samotnia“  

na Hali Szrenickiej schronisko 
„Kasprow icza“ .

d ły  organa bezpieczeństwa i  K o ­
m is ji Specjalnej.

H e n ryk  K ucharsk i, b y ł w  ©kre­
sie od 1 k w ie tn ia  do 20 paździer- 
ufea br. k ie ro w n ik ie m  h u rto w n i 
PCH we Lw ów ku . W  m iędzycza­
sie, bo 21 września, został areszto­
w any przez p ro ku ra tu rę  Sądu 
Okręgowego w  Je len ie j Górze, 
pod zarzutem  sprzedaży na w o l­
nym  ry n k u  60 ton  węgla, przezna­
czonego dla  ro ln ikó w , za dostar­
czone przez n ich  do PCH zboże. 
W  początkach października, K u ­
cha rsk i został zw o ln iony  z aresztu 
za kaucją.

W  początkach września, a więc 
jeszcze przed aresztowaniem , K u ­
charski, po porozum ien iu się z 
handlarzem  w roc ław sk im . C ium a- 
nem, udał się do "W arszawy, gdzie 
na podstaw ie sfałszowanych do­
kum entów , o trzym a ł z C en tra li 
H and low e j Przem ysłu C u k ro w n i­
czego, zlecenie na pobranie w  cu­
k ro w n i „J a w o r“  na D o lnym  Sław­
sku, 30 ton  cukru , rzekom o dla 
k ie row ane j przez siebie h u rto w n i 
PCH we L w ó w ku . Jako opłatę 
akcyzową, K uch a rsk i w p ła c ił w  
W arszaw ie 150 zł, fa łszu jąc póź­
n ie j odcinek po kw ito w an ia  d la  
cu k ro w n i na kw otę  150.000 zł. Na 
podstaw ie zlecenia C entra li, K u ­
cha rsk i po d ją ł 6 w rześnia 30 ton

1000 ton klinkieru
Dodatkowe zobowiązania 
Nowej Wsi Królewskiej

Opole (cm). Cem entownia No­
w a Wieś K ró lew ska  pod Opolem 
odznacza się nie ty lk o  tym , że w y ­
r a b ia — jako  jedyna w  Polsce — 
„p rze d n i“  cement po rtlan dzk i, ale 
także do trzym u je  k ro k u  w  w y s ił­
k u  p ro d u kcy jn ym  in nym , w ię k ­
szym cem entow niom  opolskim .

Z okaz ji „B a rb ó rk i“  oddano do 
uży tku  św ie tlicę  fabryczną i  w rę ­
czono nagrodę zasłużonym p ra -  
cow n iko m -ju b ila tom . P lan roczny 
cem entownia w yko na ła  ju ż  w  
dn iu  12 października. Zobow iąza­
n ia  przedkongresowe, uchwalone 
swego czasu przez załogę, zostały 
dotrzymane'. D odatkow o zobo­
w iązano się jeszcze w yp ro d u ko ­
wać 1000 ton  k lin k ie ru .

cukru , k tó re  prze transportow a ł do 
m agazynów we W roc ław iu , p rz y ­
gotowanych poprzednio przez swe 
go w spó ln ika , C iumana. Ten ostat 
n i za ją ł się rów n ież rozprzedażą 
cu k ru  po cenie 155 z ł h u r to w n i­
kom  w roc ław sk im , k tó rzy  tow a r 
u k ry li,  n ie  puszczając go na r y ­
nek, W artość przywłaszczonego 
przez K ucharskiego cukru , w y n io ­
sła ok. 5 m il. zł, z czego C ium an 
o trzym a ł 360 tys. zł.

W  czasie dochodzenia, K u c h a r­
sk i przyzna ł się do w in y , zaprze­
czył na tom iast ja kob y  m ia ł s fa ł. 
szować k w it  ze 150 z ł na 150 tys. 
zł, co jednak  zostało stw ierdzone 
przez kon tro lę  akcyzową.

Epilog te j a fe ry  znajdzie się w  
poniedziałek, 13 hm. na w o kan ­
dzie w rocław skiego Sądu O kręgo­
wego w  try b ie  postępowania do­
raźnego, Rozprawa ta, jako  poka­
zowa, Odbędzie się w  w ie lk ie j sali 
O K Z Ż  p rzy  u l. M azow ieckie j 17.

toczyć należytą opieką ludzi pracy i 
uczestników współzawodnictwa. V/ 
grudniu roku uaiegłego .3.447 górni­
ków wykonywało ponad 180 proc. nor 
my wydobycia, przy czym w po­
szczególnych kopalniach w yn ik i ta­
kie osiągało od 2 -12 proc. załogi. W  
końcu trzeciego kwarta łu stosunek 
ten podniósł się w  kopalniach w gra 
nicach 17—35 p ro c , a w  listopadzie 
w niektórych kopalniach wykony­
wało, ponad 180 pręc. norm y 50—70 
proc. górników. Również, i te w yn i­
ki, a w  szczególności rezultaty 
wspóizawodmct wa przedkongreso­
wego, zobowiązują do najdalej po­
suniętej opieki nad uczestnikami 
współzawodnictwa pracy, a przede 
wszystkim zainteresowania się icn 
wypróbowanymi metodami pracy i 
popularyzowaniem tych metod. ,

Dużą rolę odgrywają w  tej dzie­
dzinie narady wytwórcze, które do­
tychczas pod tym  względem niedo­
statecznie wykorzystywano. Posta­
nowiono, że narady wytwórcze tzw. 
„szczegółowe“  muszą odbywać się w 
oddziałach, wydziałach i  polach 
sztygarskich.

Brygady instruktorskie
Z kolei zabrał głos przewodniczą­

cy Zarządu Głównego Centralnego 
Związku Zawodowego Górników ob 
Nieszporek, k tóry omówił szereg 
podstawowych zagadnień współza­
wodnictwa p rac / w' przemyśle wę­
glowym. Powiedział on m. in.: „D a l 
sze podniesienie produkcji może n a ­
stąpić przez rozpowszechnianie me­
tod pracy najlepszych górników, 
przez usprawnię i-e organizacji pra­
cy oraz nowy, lenszy system, plac, 
który jest obecnie w opracowaniu ‘ 
Również normy p-. odukcyine, sta­
nowiące podstawy planowania, mu­
szą być obiektywne tz.n. stwarzające 
równy start dla wszystkich robot­
ników. Z likw idu ją  one niesprawie­
dliwą różnorodność, jaką dotych­
czas obserwowano w różnych kopal­
niach.

W celu rozpowszechnienia metod 
przodowników pracy, zorganizowa­
ne będą od 20 bm. brygady ins truk­
torskie. Będą to grupy najlepszych 
przodowników pracy, którzy pracu­
jąc na ścianach, iiia rach  i chodni­

kach, zapoznają swoich towarzyszy, 
wykazujących słabsze w yn ik i z 
w łasnymi metodami pracy.

Miliard zł oszczędności
W yniki racjonalizacji metod p ra ­

cy w przemyśle węglowym, osią­
gnięte dzięki zastosowaniu pro jek­
tów i wynalazków, głoszonych przez 
górników do tzw. „skrzynki pomy­
słów“ przedstawił inż. Rabsztyn.

Mówca zaznaczył, że od chw ili j -  
stanowienia „skrzynki pomysłów ‘ 
przemysł węglowy zyskał około 1.200 
projektów  usprawnień. Podczas gdy 
w  roku 1947- zastosowanie pomysłów 
przyniosło przemysłowi węglowemu 
około 160 m ilionów złotych oszczęd­
ności, to w roku bieżącym oszczęd­
ności dojdą do m iliarda złotych. 
Rośnie również wysokość prem ii, 
wypłacanych racjonalizatorom i wv 
nalazcom. Najwyższa premia osią­
gnęła wysokość 350.000 zł. Ogółem 
przeznaczono na premie dla racjona­
lizatorów 9.000.000 zł.

Harcerze L goty
sierotom

O ś w i ę c i m .  Na apel Pr 
kongresowy, pod ję ty  przez 4 r-?w  
żvnę ZHP w  B y tom iu  odj»«*"1.®' 
działa X I  d rużyna męska wspo- 
t.ie z X X I I  żeńską z Kadowic-L'- 
goty. D rużyny  te u rządziły  w ,S1 
rocińcu SS. S era fitek  w  Oświę*3 
m iu  w ieczór św. M iko ła ja - 
¡zając dzieci, k tó re  w  ostatni-» 
wojnie, s tra c iły  swych rodziców v 
obozie, z rą k  zbirów? hitlerow­
skich.

H u r m y  c N u  
gospodyń w it js k le h

B IA ŁA , (ż) W powiecie b ia lski* 
jest dotychczas zorganizowany w 
12 kół gospodyń w iejskich ®
1 stycznia mają powstać jeszcZr 
trzy nowe koła. Gospodynie 
wadzą bardzo aktywną działa-nos 
szkoleniową, organizując kur »1 
kro ju, szycia i gotowania. Kurw 
cieszą się na wsiach dużym powo­
dzeniem, szczególnie nauka goto­
wania gromadzi tak wiele uczen­
nic, że kursy odbywają się rano 
po południu.

Judasze przed sądem
Wydali Polaka w ręce hitlerowców

K atow ice  (ad). W  K atow icach 
zakończył się proces przeciwko 
S tan is ław ow i M aince, Józefow i 
C hw a łczykow i i  A lo jzem u O ko­
n io w i .-— wszyscy z Tych  —  oskar­
żonym o ko laborację  i w y s łu g i­
wanie się okupantow i.

M ainka . C hw alezyk i Okoń by ­
l i  przed w o jną  obyw a te lam i po l­
sk im i, M a inka  b ra ł nawet, ud z ia ł 
w  pierwszym  powstanu śląskim . 
Jednak gdy na Śląsk w kro czy ły  
w o jska  niem ieckie , w n ió s ł natych 
m iast w n iosek o przy jęc ie  go na 
n iem iecką lis tę  narodowościową. 
Chcąc przypodobać się Niemcom, 
M a inka  nie zawahaj się nawet 
przed u jaw n ie n ie m  przed N iem ­
cami swojego dawnego tow a rzy­
sza bronći. w yb itnego  działacza 
po lsk ;ego i b. dowódcy grupy po 
wstańców na teren ie Tych, F lo ­
riana Radwańskiego. Zeznał on 
rów nież, że w  czasie działań bo­
jow ych  Radw ański po lec ił m u 
zniszczyć urządzenia te le fon iczne 
a te legra ficzne s tac ji w  Tychach, 
żeby nie -wpadły w  ręce wroga.

D ru g i z oskarżonych. C hw a l­
czy k, rów n ież z łoży ł podanie o

Manifestacja radości
ś lą s k ie g o  ś w ia ta  p ra c y

w . o f o m K g i  X j e d n o c M e n l a

KATOWICE. Świat pracy Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego przygotowuje się do uczczenia historycz­
nego momentu zjednoczenia polskiej klasy robotni­
czej. Na terenie woj. śląsko - dąbrowskiego ok. 500 
zakładów pracy przemysłu węglowego, hutniczego, 
chemicznego, włókienniczego, elektrotechnicznego i 
mniejszych przedsiębiorstw przyjęło dla uczczenia 
Kongresu zobowiązania produkcyjne i już je wyko­
nało.

Upowszechnianie górniczych pomysłów
H a u k o w e  b a d a n ie  m e to d  p ra cy  •

G liw ice . — Inżyn ie ro w ie  G li­
w ick iego Zjednoczenia Przem ysłu 
W ęglowego przeprow adzają do­
k ładną  i szczegółową analizę me­
tod pracy, gó rn ików , k tó rych  o- 
siągnięcia są o w ie le  wyższe od 
przecię tnych Prace te m ają  na 
celu upowszechnień,e metod i u - 
spraw n ień stosowanych przez przo 

. dow n ików , co pozwoli u ła tw ić  
pracę szerokim  rzeszom ich ko le­
gów. Niezależnie cd tego na wszy 
s tk ich  naradach w ytw ó rczych  
przodow nicy prac," in fo rm u ją  ko­
legów o tym , w  ;ąk; sposób doszli 
do przekroczenia norm y.

Obecnie na ukończeniu jest ba­
danie m etod pracy gó rn ika  C iuka 
z kop a ln i „Sośnica“ , k tó ry  osta­
tn io  osiągnął 594 proc. norm y Pro 
wadzone są rów nież szczegółowe 
badania m etody czołowego re ko r­
dz is ty  Z ie lińsk iego

W y n ik i badan pozwolą na w y ty  
powanie na jrac jona ln ie jszych  m e­
tod pracy w  na jrozm aitszych vTa- 
runkach . Przeprowadzone .następ­
nie  szkolenie p racow n ików  da 
możność stosowania w  ogólnej 
p raktyce  m etody ja k  na jbardz ie j 
ekonom icznej, spraw nej i  w y d a j­
nej.

W m ia rę  zb liżan ia  się te rm in u  
Kongresu Jedności ruchu  robo t­
niczego, coraz szersze rzesze ro ­
bo tn ikó w  b iorą udzia ł w  przygo­
towaniach dó obchodu. R obotn icy 
m a lu ją  w yk re sy  ilu s tru ją ce  
osiągnięcia produkcy jne , dekoru ją  
swoje zakłady pracy, ilu m in u ją  
wieże kopaln iane i hutnicze, przy­
go tow u ją  upom ink i, k tó re  przeka­
zane zostaną Kongresow i.

K opa ln ia  Zabrze - Wschód — 
in ic ja to rk a  czynu kongresowego 
— prześle na Kongres w ykonaną 
w  w ęglu  rzeźbę sekretarza gene­
ra lnego K C  PPR Bolesława B ie ­
ru ta . Inne  zakłady pracy przygo­
tow u ją  ozdobne te legram y z ży­
czeniami, barw ne m e ldu nk i o w y ­
n ikach  p ro d u k c ji oraz deklarac je  
dalszego zwiększenia w yda jności 
i  podniesien ia p ro d u k c ji pod k ie ­
ru n k ie m  Zjednoczonej P a r t ii P o l­
sk ie j K la sy  Robotniczej. N ie b rak 
na tych  te legram ach i  w ierszy 
ułożonych przez ro b o tn ikó w  na 
cześć K ongresu Z jednoczeniowe­
go, zw ycięsk ie j w a lk i o pokój 
św ia tow y i m iędzynarodow ą so li­
darność mas pracujących.

Do c h w ili obecnej ro o > n ie v  
p rzyg o tow a li k ilka se t upom inków  
d!a Kongresu. Są to: rzeźby 
M arxa , S ta lina  . Len ina, posta­

cie gó rn ików  i  h u tn ikó w , w id o k i 
zakładów  pracy, p la k ie ty  pa n  ą l-  
kowe itp . W hutach, kopaln iach i 
fab rykach  in s ta lu je  się m egafo­
ny, przez k tó re  rob o tn icy  •■wysłu­
chają ak tu  zjednoczenia pa rtu  
robotn iczych, transm itow anego 
przez radio.

T rzy  czołowe zakłady pracy 
w o j. śląsko -  dąbrowskiego ko ­
pa ln ia  „Zabrze - W schód“ , hu ta 
P okó j“  i  kopa ln ia  im . gen. Za­

wadzkiego, w yślą  do W arszawy 
specjalne delegacje, k tó re  złożą

Przez gospodarkę planową 
i współzawodnictwo pracy 
do odbudowy gospodarczej 
Polski, dobrobytu mas i 

socjalizmu!

Artyści -  Plastycy
zakładają

spółdzielnię pracy
Częstochowa (a). Zw iązek P o l­

skich A rty s tó w -P la s ty k ó w  w  Czę 
Stochowie postanow ił z okaz ji 
K ongr. Z jednoczeniowego zw ięk ­
szyć fre kw e n c ję  L iceum  Techn ik 
P lastycznych przez uzupełnienie 
p rogram u ideologicznego, aby w  
szkole te j m og ły  się znaleźć ka ­
d ry  m łodzieży postępowej ZMP. 
Postanow iono także zorganizo­
wać k u rs y  św ie tlicow e z uwzględ 
n ien iem  zagadnień p las tyk i, u - 
m asow ić i rozpowszechnić dotych 
czasowe ku rs y  O gniska K u ltu ry  
P lastycznej na te ren ie  zakładów 
fab rycznych  w  pow iecie oraz na 
teren ie zrzeszeń rzem ieślniczych, 
założyć spółdzie ln ię  pracy a r ty ­
stów  ' p las tyków , k tó ra  p ra k tycz ­
nie rea lizow ać będzie prob lem y 
k u ltu ra ln e ,

m e ldunk i o w yko na n iu  zobow ią­
zań przedkongresowych i w y n i­
kach p rodukcy jnych , osiągniętych 
vV roku  zjednoczenia polskiego ru ­
chu robotniczego.

W dn iu  Kongresu odbędą się we 
wszystk ich zakładach pracy oraz 
r,a wsiach, w  domach ludow ych 
i  św ie tlicach uroczyste akademie, 
a następnie zabawy ludowe.

przy jęc ie  na „v o łk s lis tę “ . NietncS 
za liczy li go do I I I  grupy. Wów­
czas C hw alezyk w n iós ł odwoła­
nie  z prośbą o przeszeregował*® 
do I I  grupy, a jako  załącznik, n» 
jący św iadczyć o jego n iem 'eC- 
kości z łoży ł oświadczenie oskar­
żając Radwańskiego, m. in. ® 
zmuszanie go do w stąp ien ia  “ i 
Z w ią zku  Powstańców pod gróźb- 
u tra ty  posady na Po lsk ich  Kol®' 
jach Państwowych. W sku tek tycP 
denuejacjć. R adw ański został a'  
rusztowany w  k w ie tn iu  1944 '• 
P rzesłuchani jako  świadków-. 
M a inka  i C hwalezyk po tw ie rdzą  
swoje oświadczenia. OskarzobJ 
Okoń, w ezw any rów n ież w  char 
kterze św iadka, zeznał fa łs z y w y  
że Radw ański zmuszał w szystk ic- 
ko le ja rzy  do w stąp ien ia  w  szere­
gi Z w iązku  Powstańców. K łsh1-1. 
wość jego zeznań potw ierdź* 
fa k t  że podczas przeprowadź0'  
dzonych obecnie dochodzeń 
zna ł się, że sam zw ró c ił się dóbr 
w o ln ie  do Radwańskiego z preib®
0 w ystaw ien ie  zaświadczeń1 
członkowstwa POW  w  nadzi e i ' j '  
zyskąjnia awansu. Zeznaniam i ty­
m i oskarżeni p rzyczyn ili się “ 
śm ierć, Radwańskiego, któreg 
N iem cy w y w ie ź li do Gross Ro«®*
1 rozstrze la li.

Wszyscy trze j oskarżeni 
skazani na 3 la ta  w :ęzienia.

zostfl^

Cłf. T .  #». »<
obdarowuje dzieci
B i a ł a ,  (ż) Chłopskie Tow ar*? ' 

s tw o P rzy ja c ió ł Dzieci w  powi®0,'- 
B ia ła  obdarow ało w  ram ach a-k" 
noworocznej 65 dzieci z OświĘ^ 
m ia, Bab ic i  B rcezm ki, up om i» *9' 
m i na sumę 65,090 zł.

Osiągnięcia Zjednoczenia Energetycznego

Zelektryfikowano 2212 insi
n o  MMmtlnijnt Stąm kuB

W r o c ł a w ,  (st) E le k try f ik a c ja  ogółem  243 grom ady, z czego * 
teren ie Dolnego Śląska pódokręg W roc ław  przypada -w s i na teren ie Dolnego 

czyni duże występy.
W  m a ju  1945 r. Zjednoczenie 

Energetyczne mogło zasilać ener­
gią po dokonaniu drobnych na­
p raw  około tysiąc wsi, w  dn iu  31 
g rudn ia  1945 r. .--asilało ju ż  1173 
wsi, w  końcu 1947 r. 1969 wsi t j.  
oko ło 60 proc. ogólnej ilości g ro ­
mad na teren ie Dolnego Śląska.

W  p lan ie  e lek try fikac .j w s i Z je ­
dnoczenie postanow iło  sobie jako  
na jw ażnie jsze zagadnienia, dopro­
wadzenie do porządku i odbudo­
wę sieci wysokiego i n iskiego na­
pięcia in s ta la c ji oraz odb io rn ików , 
zapew nienia skutecznego nadzoru 
i  konserw acji oraz pouczenie lu d ­
ności o obchodzeniu się z urządze­
n ia m i i um ie ję tnym  ich użytkow a 
niem. D opiero po spe łn ien iu tych 
dwóch zagadnień będzie można 
powiedzieć, że wsie i  ro ln ic tw o  
dolnośląskie zostały z e le k try fik o ­
wane.

P lan in w es tycy jn y  w  zakresie 
e le k try fik a c ji wsi na ro k  194S 
p rzew idyw a ł odbudowę urządzeń 
e le k try fik a c y jn y c h  w  290 g rom a­
dach na ogólną sumę ponad 156,5 
m iln . zł, z czego państwo m ia ło  
pokryć  około 715 m iln . zł, za in te­
resowani na tom iast ponad 97 m i­
lionów  zł, w  tym  ponad 42 m iln . 
z ł samorząd te ry to r ia ln y . Do l i ­
stopada z e le k try fiko w a n o  na te-

1Ü3
gromad. Legnicę 60, Jelenią 
52, W a łb rzych  6 Przyłączono 0 
sieci 1466 zagród i 7 m ajątków - >

N ap raw ić  drog€ 
do Szczyrku !

B IE LS K O  (ż). W  zw iązku  z ^  
awodami narc,ar 

odbyt *
gó lnopo lsk im i 
sk im i, k tó re  m a ją  się 
Szczyrku Zarząd O kręgu SI- P0 
skie  go Z w ią zku  N a rc ia rs k i  ̂
czyn i p rzygotow ania  do p rz y j"  
sportowców  i  gości. Pr zygot0 
n ia  toczą się w  szeregu d°t - 
wczasów, k tó re  muszą b y t  "  %  
stosowane do potrzeb zinioWJ

olCTlU®Ś rod k i kom un ikacy jne  zapeu' 
B ie lska  K o le j E lek tryczna P 
pomocy swych autobusów.

\ 20,10'
N a jw iększą troską organ “  

rów  jest fa ta ln y  stan drogi ^  
Szczyrku. D ro g i te ; n ik  n i  e 
praw ia , obecnie ju z  autobusu V 
byw a ją  ją  z trudnością, irU ^ n°g¿y 
bie w yobrazić , ja k  to będzW’ ^
śnieg przyprószy rozliczne ^ ' rCgę 
i  w ybo je . Może by łby  czasJBUOI łfC ltiati j  i ! X4W w i IGl te* <="   - -

renie Dolnego Śląska w  roku bież, tap raw ić , p ó k i pogoda sprzU™'
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POW SZECHNA S P Ó ŁD Z IE LN IA  SPOŻYWCÓW 
W K LU C ZB O R K U

p o s z u k u j e  :

Kierownika $kl$pu
spożywczego i  sam odzielnego dekoratora

KferswsiiMa p s p riy  spótózislesej 
Faebflwca-skórnika sio skfopss skór 
Kierownika eiakieirsil i ka»iarai
KsJnera i kelnerkę do gospody i  c u k ie rn i.

R e fle k tu je m y  ty lk o  na s iły  fachow e i  z dobrą 
prezencją. Podania z w łasnoręczn ie napisanym  
życ iorysem , podaniem  re fe re n c ji i  odpisam i św ia­
dectw  pracy zaw odow ej, k ie ro w ać  do Zarządu Po­
wszechnej Spółdz. Spoż. w  K lu czb o rku . (4157)

HU*MIK̂ag3ttaW>tlWWPg W»*WWWMSBWSłkgSWMMMMIU>dWlMntPMil

Poszukujemy n a t yc hmi as t  
rutynowanego

ekspedienta-dekoratora 
i ekspedienta
z Iraży tekstylno iaEant.

O fe rty  k ie ro w a ć : „S pó lnota*’ S pó łdz ie ln ia  
Pracy, O/w Jel. G órze, n i. 1 M aja 58 a. (4162)

W I E D Z A  P O W S Z E C H N A
WYDAWNICTWO POPULARNO - NAUKOWE

„ C Z Y T E L N I K A "  •
NAJNO W SZE ZESZYTY  

G A Ł E C K I A. —  O fotografii wiado­
mości s zc zeg ó ło w e .......................zl 65.—

G O LA N S K I K . —  Hodowla jedwab­
nika m orw ow ego........................... zl 25.—

K O N O P N IC K I J. —  O metodach nau­
czani* ..............................  *1 45.—

Ł E C H N IC K A  J. —  Absolutyzm we
Francji . . . . . . . . .  zl 35.—

LE S K A  L. —  Jakimi chorobami za­
rażamy s ię  od zwierząt? . . . zł 40.—  

M Y D L A R S K I J. —  Co to jest antro­
pologia? . . .................................zł 25.—

O KO Ń W. —  Hasła szkoły twórczej
1 s z k o ły  pracy . . . . . . . z ł  25.—  

P R Z Y B Y Ł K IE W IC Z  Z. —  Zwierzęta
w  «łnibie sanitarnej człowieka zł 25.—  

SŻA R SK I H. —  Jak powstały gatunki
dziś żyjące? . . ............................zł 25!—

TESKE A. —  Światło ma naturę fa ­
lową . ...................................  . , zł 40,—

W S ZY S TK IE  W YD A N E ZE S ZY TY  ' 
PO SIA DA s t a l e  n a  s k ł a d z ie  

KSIĘCARNfA SPÓŁDZIELNI WYBAW,-0SW„
„ C M W T E L W M K “

KATOWICE, UL. 3 MAJA 12 (wł. 134)

PŁYTY KIĘBZYWAfiSTWOWE, 
PŁ YTY KAL OSZOWE,  
P A S Y  P Ę D N E ,  
RĘKAWICĘ TECHNICZNE, 
PŁYTY USZCZELNIAJĄCE

i lewo art. gumowe
d o s t a r c z a  h u r t o w o

Centrala Handlowa Przens. Ohemicznego
Oddział Wrocław, Ml. Komandorska 18, tal. 27-21 
Pododdziały: Id . Gira, PI. Prez. Biaruta 5. tal. 22-44 
(4172) WalSrzyeh, tilepeiflOEloki 183, lal. 193

ZJEDNO CZENIE F A B R Y K  CEM ENTU  
S O S N O W I E C ,  U LIC A  3 M A JA  22  
D z ia ł  Z a o p a tr z e n ia  T e c h n ic z n e g o

zaku p i następujące s i ln ik i  
elektryczne, trójfazowe, zam­
knięte, okapturzene lub otwarte:

krótkozwarte:
3 K M  .napięcie robocze 500 V o lt 1500 o b r/m in .3 s iln ik i 

2 
3 
1 
ł  
2 
1 
1 
l  
1 
1 
1

20 .. 
25 ..
3 «

10 ..
5 ..
5 K W  
3 ..

10 ..
5
2 ..

15 »

500
500
500
500
500
300
380
380
380
380
500

1500
1500
750
750
750

1000
1000
1000
750

3000
430

Do powyższych s iln ik ó w  potrzebne są odpow iednie w y ­
łą czn ik i samoczynne;

p ierścieniow e z p rzyrządem  do podnoszenia i  zw ieran ia  
szczPtek:

2 s i ln ik i 45 K M napięcie robocze 880 V o lt 1000 o b r/m in .
6 75 .. .. 500 .. 1500 .. ..
1 10 .. .. 500 .. 750 ..
4 75 .. .. 380 .. 1000 .. ..
1 18 K W .. 380 .. 1300 .. ..
1 11 .. 330 .. 750 .. ..
1 25 .. 380 .. 1009 .. ..
1 13 .. , .. 320 „ 1500 .. ..
1
1

17,5 ..
15 .. / ;

500 .. 
.. 500 ..

1500 .. .. 
480 .. ..

z odpow iedn im i rozruszn ikam i i  w y łączn ika m i 
sam oczynnym i ;

p ierścien iow e ze stale przy lega jącym i szczotkam i:
1 s iln ik  25 K W  napięcie robocze 380 V o lt 1000 o b r/m in . 
z regu la to rem  obro tów  w  gran icach 1000 — EOo ob r/m in .

z w y łączn ik iem  sam oczynnym .
S iln ik i mogą być m ocy zb liżonej — w zw yż. (4154)

WAPNO CHLOROWANE 
POTAŻ KAUSTYCZNY 
PASY PĘDNE I KLINOWE 
WĘŻE 00 WODY o 013 mm
o ra z  in n e  a r t y k u ły  chemiczne

d o s t a r c z «  h u r t o w o :

C e n tra la  H a n d lo w a  P rz e m y s łu  C h e m ic zn e g o
Oddział w Katowicach, ulica Warszawska 3« telefon Slfi-H 
Pododdział w Opolu, ul. Reymonta 16, telefon 236 
Pododdział w Bielsku, ul. Jagiellońska 1, te!. 30-33 4104

P o s z u k i w a l i
buchalter-bilansista

d la  Fabryki Pieców i Wyrobów  
Metalowych w  Niemczy (Dolny 
Śląsk). Miejscowość zdrowotna, 
mieszkanie kilkupokojowe za­
pewnione. Zgłoszenia: Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego we W ro­
cławiu, PI. Teatralny n r 2 Oddz. 
Ekonom iczny. (4153)

DRUKARNIA NR 9
SPO ŁDZ. W YDAW N.-OSW .

„ C Z Y T E L N I K “
KATU WICE, ULICA 3 MAIA 12
t e l e f o n  309-73 (w b w n . o«

P R Z V J M U J E 
ZAMO WIEN !A
I WYKONUJE:

(Wł. 125)

C Z A S O P I S M A  
KSIĄŻKI i BROSZURY
W  MAŁYCH i W IELKICH NAKŁADACH

I  Posad poszukują

GOSPODARZ dom ow y, zna 
Jący rem on ty  kana lizac ji, 
Św iatła e lektrycznego, ma­
larstw a pokojowego, wodo­
ciągowego, prowadzenie ma 
gezynów, oraz in nych  prac 
poszuk-uje odpowiedniego 
zajęcia. O fe rty  „S łow o  Pol 
sk ie " Jelenia Góra pod 
„M a ry n a rz " . (7195d>

P R ZE D STAW IC IE LS TW A
b ra te  d rogery jno-lcosm ety- 
czrao-ga lanteryjnej, gospo­
da rs tw a domowego oraz ko 
łon ie  ino  - cuk ie rn icze j na 
Poznań, W ie lkopo lską po­
szukuję , Czysz, Poznań 
P ółw tejaka 36, (720ld)

Sprzedażen
K U C H N IE , syp ia ln ie , ja ­
da ln ie, s to ły  do rozsuwania, 
krzesła, szafy, łóżka, tap­
czany, fo te le , m eble b iu ro ­
we w  dużym  w yborze  po­
leca: Skład M eb li Katow ice, 
S tarow ie jska 3. 7033d

M ASZYN Ę do pisania i  po­
w ie lacz w  bardzo do brym  
stanie sprzedam, K atow ice, 
K ościuszk i 15. „M aszyny 
B iu ro w e ". 3247g

SPRZEDAM samochód c ię ­
żarow y 4-tonow y m a rk i 
Chevrolet, Sta« do b ry . W ia­
domość: Częstochowa, tel. 
11-38, od godz. S—11. 71<S©d

SPRZEDAM k lu b y  skórza­
ne, 3 fo te le , kanapę. Za­
brze, u l. W olności 271/3.

3302g

DOMY jednorodzinne przy 
tra m w a ju , w olne po ku p ­
nie sprzeda B iu ro  „W A ­
W EL « K ra kó w , GR O D ZKA 
n r  60. 7208a

K A T O W IC E  — w illa  jedno 
rodzinna —  sześcioiabowa
— zamieszkała — w ygody
— ogródek, o ka zy jn ie  sprze 
da. M ierze jew sk i, Warsza­
wa, N owogrodzka 18a.

72C2d

U S Z C Z E LK I samochodowe 
w szystkie rodzaje. W y tw ó r 
n!a, Warszawa, Targowa 71 

(7293d)

Szczotki — Pędzle 
hurt — detal

Jan  S y c h o w s k i
K ia k ó w . u l .  F lo r ia ń s k a  38
w podworeu. Tel. 570-34 (4116)

|Nasze osiągnięcia  
morskie

A  K
n i e b i e s k i

po 175 zł sprzedaje w  
każdej ilości P. C. U . 
Biuro Obrotu A rty . 
kulami Rolnymi w  
Raciborzu, ul. Długa 
a r  10. Tel. 42. (4146)

Poehodiiie naftowe
a zł 850,—

taczki żelazne nowe
a zł 2410,—  

ze składu w  każdej 
ilości „Um a Pożarni, 
cza“ Katowice, A n ­
drzeja 2, tel. 344-20.

(4142)

Zakupimy

wąż gumowy
do C02 0  28 — 30 X  12 
m m  z 3-ma przekładka­
m i ewent. opancerzony 
na c iśn ien ie  robocze 60 
atm . w  odcinkach eona) 
m n ie) 5 m. „U N IA  PO­
Ż A R N IC Z A " K A T O W I­
CE, A N D R Z E JA  2, te l. 
344-20._____________ (4165)

W II  m ie s ię c y  1948 r. 
wykonano planu rocznego

Przeładunek w Gdyni -  Gdańsku

Przeładunek w Szczecinie 

Przeładunek w małych portach

Przewozy dalekomorskie pasażerów

Samochód
„P a cka rd “  lim uzyn ę  w  
na jlepszym  stanie, sprze 
da okazy jn ie  F irm a : 
M acie jew ski, Poznań, 
Dąbrow skiego 81, te le f. 
43-14 i  45-57. (4170)

NOWE CZYNSZE
P R AK TY C ZN E  W S K A ­
Z Ó W K I U L A  W ŁA Ś C I­
C IE L I, A D M IN IS T R A ­
TORÓW  i  LO KATO R Ó W  

Z Ł . 150.—
Z P R ZE S Y ŁK Ą  Z Ł  180. 
W Y S Y ŁA  ODW ROTNIE 
PO W P ŁA C E N IU  N A ­
LEŻNOŚCI N A  KO NTO  

PKO  III-4902
księgarnia SP. WYD.-OŚW. 
„C Z Y T E L N IK “  

KATOWICE, 8 Maja 12
(Wł. 145)

Przewozy przybrzeżne pasażerów

Przewozy morskie towarów

Produkcja stoczni

Wartość połowów dalekomorskich

*’ 811,

1031,

1191,

1151,

1001,

1191,

1101,

1481,

Oiiggnlęts 
w  s to s u n k e

do

1946 r.

1501,

36481,
• * )

4421,

1138

2341

3081,

2874

10024
1Ł634.000 ton, wysuwając zespół por- 

towy Gdynia — Gdańsk na 3 miejsce na kontynencie europejskim.
»iosunku do 1947 r„  gdyż zostały dopiero w tym»® roku uruchomione.

G o t ó w k a

K u p n a

N A T Y C H M IA S T  kup lę  stre 
p tom ycynę , Zabrze, ptasia 
24, Sw iderska . S243g

C O N TA X ‘A  U l  kup ię . Zg łc  
szenia: C zy te ln ik  K atow ice  
Pod „A m a to r“ . 3307g

K U P IE  dowóz k r y ty  (Lan­
dauer) K a ro l Szatan, P ie­
k a ry  Si., u l. K ościuszk i 14.

■ 3331g

K U P IĘ  m o to r spa linow y od 
| 6 do B ko n i. o fe r ty  Czy-
, te ln ik  Szopienice ped . Mo
1 3S35g

P IA N IN O , stan dobry , ze­
gar s to jący sprzedam tan io  
Katow ice', Kochanow skie­
go a, „B a rb a ra ". 3320g

S Z L IF IE R K Ę  do c y lin d ró w  
sam ochodowych w  stanie 
now ym  sprzedam. O fe rty  
„C z y te ln ik “  K a tow ice  pod 
„12160“ . 3327g

S IL N IK  P 4 — Super, gó r- 
nozawo-rowy i  „ B l i tz "  sprze 
dam  K atow ice, Zabrska 12 
te l. 364-51. 33»g

M A M  skład z magazynem 
p rzy  g łów ne j u lic y . Oczeku 
ję  p ropozyc ji. O fe rty  Czy­
te ln ik  K a tow ice  pod ,, 12104 ‘ 

3330g

MieszkaniaI  i
POSZUKUJĘ 2 lub  3 po ko­
jowego m ieszkania w  B ie l­
sku. Zwrócę koszta r e m *  
tu . O fe rty  k ie row ać „S ta ­
w o P o lsk ie " W rocław , pod 
„M ieszkanie  B ie lsko “ .

7l84d

4-POKOJOWEGO m ieszka­
nia (ewent. 3). k o m fo rt, w  
K atow icach, poszukuję. 
Z w ro t kasztów. Zgłoszenia 
pod „1945". B iu ro  Ogłoszeń 
C zy te ln ik  K atow ice . 3)87g

M IE S Z K A N IE  potrzebne 
dw upoko jow e k o m fo rt. Ce­
na do om ów ienia. W iado­
mość: te ł. 354-29. 3334g

Zguby i kradzieże

SKR A D ZIO N O  psa w ilc z u ­
ra  (suka) czarna, u tyka  na 
lew a nogę ty lną . W szelkie 
w iadomości za w ynagrodzę 
niem . K atow ice , Powstań­
ców 4, m . 3. 3329g

ZG UBIO NO  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  w ydaną przez R K U  
Mieehów, Palka Józef. P ru  
d r iik  G runw aldzka 21.

71t).d

Nauka 1 Sitaka

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb itko
wą wyucza do ca łk o w ite j
pewności b ilansow ej, K a to ­
w ice. p leb iscytow a 31 70 lld

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm a c je : L u b lin , sk r.
poczt. 165. 6695d

SZOFERSKA S ZK O ŁA . — 
C IEPLICE, Żym iersk iego 73 
zapisy trwają, (7199d)

ZG UBIONO książkę w ojsko 
wą, dokum en ty  z fro n tu , 
leg itym ac ję  PPS, Osadni­
ków  W ojskow ych. Samopo­
m ocy C h łopsk ie j; dow ód o- 
sobisty, ŻalObka A leksan­
de r, wieś S truga gm ina Bo 
gaczewice. pow. W ałbrzych 

(7197d)

ZG UBIO N O  ka rtę  B K U  w y  
daną w  D ęb icy  ,na na zw i­
sko S tawarz W ładysław  u- 
rodz. 4. 10. 1924, zam. w
R usinow ie. (719Sd)

SKR AD ZIO NO  dowód oso­
bisty!, leg itym ac ję  PPS, na 
nazwisko S tem plu Lu d w ik , 
Nowogrodziec, R ynek 15.

7i»6d

Unieważnienia

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum en ty , dowód oso­
b is ty , odc inek zam eldowa­
nia B ia łys tok  1 Inne na 
nazwisko Wonersfea Janina 
R usinów. (71»9d)

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne 8. is. K a tow ice  - L igo ta  
p rzy  aptece z auta praw o 
jazdy, leg itym ac je : Ubez- 
p iecza lni, Z w iązku  Trans­
portow ców , tram w ajow ą , 
k w ity  Ostenda, Jab łoński 
Jan, Sosnowico, Perlą  15.

3332g

® ® ® ® $ ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

Z S R R
MAPA ŚCIERKA

P O D K L E J O N A  
f .  S 2R F L Ä R S K I  
P .  0 1 D Y Ń S K I  
A . Ł O R K T S K !

ZŁ 1000.-
Z FiłZESYŁ. fOCZT. 1100.— 

D O  N A B Y C I A
w m i i m m  s?. «to -u.
„ C Z Y T E L N IK “
KATOWICE, 3 MAJA 12
K O N T O  P. K. O. 10-4802 

(ml. 11«)

m m m m m

msMiissł-eosc
ÓAMcfáQ,

(wł. 150)

CENTR. Z A R ZĄ D  PRZEM . C H EM IC ZN EG O
w Gliwicach, ul. Sowińskiego 11, tel. 33-81

sprzeda w drodze publiczne! licytacji
najwięcej dającemu w  dniu 20. X D . br. o go­
dzinie 19

je d e n  s a m o c h ó d  osobowy 
m a rk i „ 0 p e ! -0 i im p ia “ .

Zgłaszać się do O ddziału Transportowego.
(4159)

L I M B A  S p .z o .o .
H u n  — Sprzedaż M a te ria łó w  D rzew nych — D eta l

Poznań, u l. Kosińskiego n r  27/29, te l. 520-59 
Polecam y:

wszystkich imbości
oraz inną  suchą ta rc ic A liściastą (dąb, bu k , jesion, 
brzoza)
w yko n u je m y  z na tychm iastow ym  te rm inem  dosta­
w y  kan tów ką  i  b e lk i w /g  Usty. _________ (4171)

C e n n ik  n^lnszeńs
OG ŁO SZEN IA za tekstem  (dzia ł zw ycza jny): (szerok.

ió lnej ilośc i 70 mm . . zł 55 za l  m m
od 71—120 m m • » «• 70 ,, l  m m
od 121—200 mm • *. II 85 »» 1 m m
od 201—300 m m . • .» 110 M 1 u im

pow yże j 300 m m . . .. 140 ♦♦ l  m m
[ za tekstem  (dzia ł zw yczajny):
;ólnej ilośc i 70 mm . . Zł 50 za 1 m m

od 71—1.20 fnm • « *» 60 „ 1 m m
od 121—200 m m • • tt 100 n 1 m m
od 201—300 m m * * »» 130 „ I m m

pow yże j 300 m m • • t* 180 t  m m

O G ŁO SZEN IA  TEKSTO W E: (szerok. 1 szp. 50 m m ):
nej ilośc i 70 mm . . z l 100 za l  m m

od 71—120 m m  . . „  125 l  m m
od 121—200 m m  . . „  150 »* 1 m m
od 201—300 m m  . . .. 240 „ l  m m

powyżej 300 m m  . . „  280 *9 1 m m

N E KR O LO G I w tekście , cena ogtosz. tekst. Jak w y  te j.
O G ŁO SZEN IA  DROBNE:

w szystk ie  ogłoszenia drobne za i  s łow o z ł 20 — 
dla poszukujących pracy za i słowo z l 15,— 
Pierwsze słowo liczy  się zasadniczo po dw ójn ie . 
T łu s tym  d ru k ie m  każde słowo liczy  się po dw ó j­
nie. Ogłoszenie drobne: n a jm n ie j 10 s łów , n a j­
w yże j 49 słów.

D o p ł a t y :  za ogłoszenia zamieszczone w  niedziele 
i  św ięta pobiera się dodatek w w ysokości W B/e. 
Za. zastrzeżenie m ie jsca : w śród drobnych  og ło ­
szeń do 50 m m  na i  szp. 4- 50*/., ponad 50 ram 
1 dw uszpaltow e 4- 100«/«.
W tekście +  100»/«. Za ogłoszenia tabelaryczne,
b ilanse t kom binow ane -4- 190 */«.
Za n ie te rm in ow e ukazanie się ogłoszeń n ie  
odpow iadam y.
Za w strzym ane ogłoszenia, B iu ro  Ogłoszeń 
g o tów k i nie zwraca.

W szelkie w p ła ty  za ogłoszenia p ros im y przekazywać 
na son to : U l  — 4330 P. K . O. K atow ice  (zaznaczać na 
odc inku , czego w p ła ta  do tyczy). Adres B iu ra  og łoszeń: 
K atow ice , u l. 3-go M aja 13, te le fon  309-73 (w ew n. 03).
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Sylwetki delegatów rta Kongres

„ D o  z ro b ie n ia  jesr d u ż o !“
Dąbrowa Górnicza nieraz byłe 

w idownią krwawych zajść. „Czer­
wone Zagłębie“  walczyło niezmor­
dowanie o byt robotnika, o byt 
klasy pracującej. Działające tu 
KPP i PPS prowadziły tę ciężką 
walkę. S tra jk i wybuchały coraz

*  <x

Sergiusa Kupriarsko 
nacz. dyr. huty „Kościuszko“

częściej. U lo tk i przechodziły z rąk 
do rąk. Manifestacje ogarniały co­
raz szersze rzesze.

Sergiusz Kuprienko m ia ł wów­
czas la t 12. Ojciec um arł k ilka  lat 
temu, a trudne warunki życia jakie 
pozostały wdowie borykającej, się 
a losem, zbliżyły rodzinę do pro le-j do 20,

i odłam tego związku — „Życie“ , 
grupował naczną część postępowej 
młodzieży stolicy. To, że Kuprien­
ko stałe idzie w  lewo powoduje, 
że jest szykanowany i  podejrzany 
politycznie. Dlatego' też, gdy koń­
czy studia może pracować ty lko  
przypadkowo raz jako monter, raz 
jako buchalter, a nawet sprzedaw­
ca. W czasie wojny pracuje w  Dą­
brow ie Górniczej.

— Cóż — mówi naczelny dyrek­
to r hu ty „Kościuszko“  i  delegat na 
Kongres Zjednoczeniowy S. K u ­
prienko — życie moje dla mnie 
jest ciekawe, ale dla kogo innego 
może mało atrakcyjne.

Rozmowę ciągle przerywają telej 
fony. '

— Tak! Wypłacić — poleca dy­
rektor. — Domy mu. jeszcze pre. 
mię!

Innemu pracownikowi huty opo­
wiada, że gdy był na terenie za­
kładów, zauważył pusty pociąg, kto 
ry  stal przeszło godzinę.

— Trzeba to załatwić! — powia­
da ostro. — To niedopuszczalne!

— Co może pan powiedzieć o sa­
mej hucie „Kościuszko“ ? — zada­
jemy dyrektorow i kolejn

& >  .Dziennika
Dzieci bytomskie uczciły Kongres Zjednoczeniowy

Rzucone przez kopalnię „Zabr ze-Wschód" hasło uczczenia czy­
nami Kongresu Zjednoczeniowego bratnich partii robotniczych 
wywołało w  społeczeństwie szeroką falę spontanicznego entu­
zjazmu. Jak wielkie są jego rozm iary świadczy fakt, iż przeja­
w ia ją go nawet dzieci.

Z  mieszczącego się przy ul. Krakow skiej 30 w  Bytomiu Domu 
Dziecka otrzymaliśmy wzruszający list, będący tego dowodem. 
W  imieniu „Komitetu redakcyjnego“ podpisali go Hanusia M a . 
śiankówna i Maciek Zych, któr zy jako najmłodsi chyba w  kraju  
pracownicy pióra zwracają się do członkiń i członków naszej 
Redakcji per: „Drodzy Koleżanki i  Koledzy!“. Oto dosłowna 
treść tych przemiłych kartek, przytocz cna bez zmian:

„Będzie już tydzień temu, 
jak zwołaliśmy w naszym Za­
kładzie zebranie, w którym 
wzięły udział w s z y s t k i e  
d z i e c i ,  k t ó r e  p o t r a ­
f i  ą m ó w i ć. Chcieliśmy bo­
wiem na wspólnej naradzie 
zastanowić się, w jaki sposób 
uczcić Dzień Zjednoczenio- 

pytanie. j Wy
— Jesteni tu dopiero od 3 m iesięl Po długich naradach po- 

cy. Dużo zrobiliśmy, ale do zrob ie -j stanowiliŚmv —  oprÓCZ wielu
nia jest jeszcze sporo. Huta „Ko-a  ̂ , . ........
¡ciuszka“  była wiele razy wyróżnia  u m ia r ó w  w y d a ć  S P e-  
na, choćby przez przyznani e prze-i C j a I r, y n u m e r  n a s z e j  
chodniego sztandaru. M ieliśm y  ro-!g a z e t k i  Ś c i e n n e j .  Ogło 
czny plan wartościowy w ykcnać lszo n y  ZOStał konkurs na naj-

-i a wykonaliśmy 16 Kstopoda.l ■ . ■ . n97W P r> ir>n b v -
taria tu . Kuprienko m ia ł 12 let, ale j Ponad plan zobowiązaliśmy się wy'! ”  ^  4 J
patrzył na świat dorosłymi oczu- j produkować 6,5 tys. ton koksu, 10 
m i. Oczy te patrzyły w  latach 1918 ■ tys. ton surówki, 30 tys. ton stali 
i  1S19 na krwawe masakry robotni 
ków. Patrzyły na rozciągnięte na
u licy trupy bojowników o socja­
lizm , w idzia ły salwy wycelowane 
w tłum  manifestantów. Tych chwil 
nie zapomni do końca życia. One 
to nadadzą jego życiu właściwy 
kierunek.

Uczyć zaczął się późno — dopie­
ro w  14 roku życia. O suchym chle 
bie kończy gimnazjum i wstępuje 
na Politechnikę warszawską. Po­
magał mu brat, k tó ry  zaczął p ra­
cować jako tokarz, a dzisiaj jest 
szefem planowania w hucie „F e r- 

, rum “ .
5 la t na Politechnice, to okres 

kształtowania światopoglądu Kup- 
rienki. Akademicki Związek N ie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej

i 45 tys. ton wyrobów walcowa­
nych. Głównym czynnikiem  osią­
gnięć jest praca i  in icja tyw a pa rtii 
i  rady zakładowej. Z ciekawszych 
rzeczy należałoby wym ienić to, że 
szczególną uwagę poświęcamy akcji 
pomocy wsi. Zaopiekowaliśmy się 
ośrodkiem Krzyuriczyki kjKlucz-, 
borka, tam organizujemy świetlicę 
z radiem i biblioteką. Załoga zobo­
wiązała się dobrowolnie przepraco 
wać na ten cel jedną dniówkę.

Niestety nie możemyV dłużej ab­
sorbować dyrektora. O tym, jak 
on pracuje świadczy fakt, że jed­
na z urzędniczek oświadczyła nam 
na pożegnanie:

— M ia ł pan szczęście! Natrafić 
na taką wolną chwilę jest u nas 
bardzo trudno. (R. L.)

ło różnych pomysłów, ale 
pierwsze miejsce uzyskała 
nazwa „ O r l i  G ł o s “ i taki 
będzie ty tu ł naszej gazetki. 
Z w r a c a m y s i ę d o Was,  
ż e b y ś c i e  t e ż  t a k ą  ga­
z e t k ę  u ł o ż y l i .  Z o b a ­
c z y m y ,  k t ó r a  b ę d z i e  
p i ę k n i e j s z a !

D e l e g a c j a  n a s z e g o  
D o m  p o s t a n o w i ł a  po ­
j e c h a ć  d o W a s p o  D n i u  
Z j e d n o c z e n i a  i  na 
m i e j s c u  z o b a c z y ć ,  kto 
z n a s  b a r d z i e j  s i ę  po ­
p i s a ł .  My postanowiliśmy 
nikogo ze starszych do pracy 
nie dopuszczać. Przypuszcza­

my, że i Wy w ten sam spo­
sób postanowicie sobie doko­
nać dzieła.

Bardzo serdecznie 'Was po­
zdrawiamy i w imieniu całe­
go Zakładu składamy swoje 
podpisy“ .

I  my w imieniu całego ze­
społu redakcyjnego naszego 
pisma odwzajemniamy Wam  
gorąco ■ pozdrowienia, Kochane 
Orlątka bytomskie! Nie w ą t­
pimy, że Wasz czyn sprawi 
wiele głębokiej i  szczerej ra ­
dości delegatom na historycz­
ny Kongres.

Na wizytę delegacji Waszego 
Domu Dziecka czekamy w  K a­
towicach z niecierpliwością. 
Ale jeśli chodzi o szlachetną 
rywalizację, jaką nam propo­
nujecie. to ja k ie  ją  mamy pod­
jąć, jeśli cała nasza Redakcja 
składa się z łudzi już w yro­
słych. niestety, z łat dziecię­
cych? Przecież szanse byłyby 

' nierówne . . .
^resztą musimy wyznać z 

zażenowaniem, że jesteśmy 
pewni, iż nas we współzawod­
nictwie pobijecie i  że Wasza 
gazetka ścienna, wydaną na 
Dzień Zjednoczenia, będzie o 
wiele piękniejszą od naszego 
.numeru kongresowego już 
choćby z tego tylko względu, 

. że .zawrze w  sobie pełną m i­
łości treść czystych serduszek 
dziecięcych. . .  Gdzie nam tam. 
.starszym, równać się z Wami! 
Zapędzicie nas w  kozi róg!
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Polonia Bytom remisuje 
w Orodźcu 2:2 (0:0)
GRODZIEC (wel). W niedzielę go 

ścila tu  ligowa drużyna RK3 Po­
lonia Bytom, która mimo silnego 
składu nie mogła się uporać z B 
klasowym zespołem KS Grodziec. 
Uzyskany w yn ik  remisowy 2:2 (0:0) 
odzwierciedla w pełni przebieg 
gry. B ram ki dla miejscowych zdo­
by li bracia Kantorscy po 1, dla Po­
lo n ii Ceglarek i Lelonek po 1.

Pierwszy siécis wieeetistrza i- Śląska

P a fa w a g —Z ry w  Łódź
F aska  w y p u n k to w a ł S ta s ia k a

8s8
W r o c ł a w .  Pierwszy we W ro­

cławiu mecz o wejście do lig i bo­
kserskiej zakończy! się nielada 
sensacją. Łódzki Z ryw  zremiso­
w ał z wicemistrzem Dolnego Ślą­
ska, wrocławskim Pafawagiem. 
Warto przy tym  nadmienić, że 
wszystkie werdykty sędziowskie 
były sprawiedliwe. Poza watką w  
wadze ciężkiej wszystkie pozosta­
łe w alk i stały na dobrym pozio-

s í a - x e i e s  ś r z y  i »  n a  u n t e  a

ŁK S-R uch 4:2 (3:1)
Łódź. Bawiący w  Łodzi Ruch 

przegrał jeszcze jeden z kolei 
mecz z miejscowym ŁK S w sto­
sunku 4:2 (3:1).

Przebieg gry nie wskazywał 
wcale na to, że Ruch zejdzie z bo­
iska pokonany. Przewaga m iej­
scowych nie zaznaczyła się w  cią 
gu całych niemal 90 m inut tak 
wyraźnie, żeby można tu mówić 
o zasłużonym zwycięstwie. Mecz 
wygra! właściwie dla ŁK S bar­
dzo w  tym  dniu usposobiony P at- 
koto, strzelec trzech bramek.

W pierwszych minutach gry 
inicjatyw a należy do Ruchu, któ­
ry  mając lekką przewagę zdoby­
wa w  10 minucie przez Cieślika 
prowadzenie. W  dalszym ciągu 
gra jest wyrównana, składniej 
jednak pracujący atak ŁK S stwa 
rza raz po raz niebezpieczne sy­
tuacje pod bramką Ruchu Do­
skonale zagrał przede wszystkim  
Patkolo, który mając trzy okazje 
do zdobycia bramek, wszystkie 
trzy wykorzystał, strzelając w 21 
minucie, 30 i w  35 trzy bram ki i 
ustalając w ynik  do przerwy.

Po zmianie przewagę me zno­
wu Ruch, który w  12 minucie 
zdobywa przez Cieślika drugą 
bramkę. Niedługo jednak poten^ 
bo w  21 minucie Łącz po pięk­
nym zagraniu ataku zdobywa 
czwartą i jak  się okazało ostatnią 
bramkę. Pod koniec meczu ŁKS

ma lekką przewagę, nie zdobywa 
już jednak żadnego punktu 

Sędziował bardzo dobrze p. 
Sperling. Widzów około 8 tys.

Pierwsze mecze hokejowe na Slgsku
Sita Olszowlec — 
K5CS Mysłowice

© i O  ! 2 : 0  3 f ©  # s O !

Giszowiec. (s) 1500 widzów zgro 
madziło się na stadionie zimowym  
w  Giszowcu, by być świadkami 
pierwszego w  tym sezonie meczu 
hokejowego, który rozegrany zo­
stał między miejscową Siłą a 
G ZK KS Mysłowice.

Już w  pierwszych minutach gry 
okazało się, że miejscowi m ają za 
sobą lepsze przygotowanie. Góro­
w ali oni nad przeciwnikiem lep­
szym opanowaniem jazdy, zgra­
niem oraz szybkością. W  drużynie 
gości uwidocznił się brak odpo 
wiedniego treningu na lodzie.

Najlepszym zawodnikiem był 
Gansimiec, zdobywca 6 bramek 
Pozostałe bram ki zdobyli: W ró­
bel I I  —  2 oraz Wróbel I  —  1.

Piast Cieszyn -  Baildon
9 :1 (4:0, 2:0, 3:1)

mie technicznym i często obfito­
w ały w ciekawe i dramatyczne 
momenty. Pafawag z w yjątkiem  
ostatniej wagi posiada bardzo 
wyrównaną drużynę, z którą w  
dalszych rozgrywkach poważnie 
będą musiały się liczyć czołowe 
ósemki Potoki. Ponad poziom w y­
bił się w  wadze muszej Faska, 
który w  porywającym pojedynku 
pokonał eksmistrza Stasiaka. Ło­
dzianie przewyższali swoich prze­
ciwników jedyn ie . .  .• wiekiem.

W yniki techniczne (na p ierw , 
szyna miejscu gospodarze): M u­
sza: Faska, mając prze® dwie o_ 
statnie rundy wyraźną przewagę, 
pokonał na punkty Stasiaka. Ko­
gucia: Czajkowski uległ wysoko 
na punkty Czarneckiemu. Łodzią, 
nin pokazał nam bogaty reper­
tuar ciosów i obnażył wszystkie 
braki młodego wrocławianina. 
Piórkowa: Znajdujący się w do­
skonałej formie Sztolc nokautuje 
już w  I.  rundzie Ławniczaka. 
Lekka: Szczepan w  najładniej­
szej walce dnia wypunktował 
Krawczyka. O zwycięstwie zade. 
cydowała I I  runda, w  której pię­
ściarz Zryw u odpoczywał do 8 na 
deskach. Półśrcdnia: Kaczor prze. 
gra! wysoko na punkty z K ijew - 
skim. W  pierwszej rundzie sta. 
w iał dzielny opór, zyskując na­

wet lekką przewagę. W  następ­
nych rundach musiał on jednak 
uznać wyższość silniejszego f i ­
zycznie Kijowskiego. Średnia: 
Smyk uległ wyraźnie na punkty 
weteranowi ringów polskich, T a . 
borkowi. Półciężka: Stale popra­
wiający się Krupiński wygrał 
przez techn. k. o. z Wojnowskim. 
W rocławianin przetrwał w i r .  
bombardowanie W  cjnowskiego,
by w  I I  r. przejść samemu do 
ataku. Po celnym ciosie łodzia­
nin poszedł do 9 ma deski, po 
czym będąc zupełnie „groggy' 
został odesłany przez sędziego do 
rogu. Ciężka: Krzemień przegrał 
przez techn. k. o. w  I  r. z Kłoda, 
sem.

Komplet sędziowski tworzyli: 
Masłowski —  Poznań (w ringu) 
i Kupferstein (Warszawa), Łu ­
kowski (Warszawa), Ćwikliński 
(Śląsk) na punkty.

Życzymy więc W am jedynie, 
by „Orli Głos“ wypadł ja k  naj­
lepiej i żebyście, gdy doro­
śniecie, przodowały w pracy 
we wszystkich tych Jej dzie­
dzinach, jakie sobie obierzecie, 
ku chwale i  pożytkowi Potoki. 
Piękny Wasz postępek napa. 
wa nas nadzieją, że tak  będzie.

P o d  a d re s o m  L ig i K o b ie t
„Kochany „Dzienniku", — zwra­

ca się do nas pewna katowiczar ~:a. 
— jeszcze słów k ilka  o obiadach 
„popularnych" i  o gospodach spół­
dzielczych.

„Mąż i ja pracujemy w  różnych 
stronach miasta co najmniej do 
godziny 18. Nie mamy mieszka­
nia własnego, tylko pokój sublo­
katorski i nikogo z rodziny, kto 
pomógłby m i w  gospodarstwie. 
Jesteśmy więc skazani na jada­
nie obiadów popularnych w  re ­
stauracjach. Powinno się wyda­
wać je w  godzinach od 15 do 17, 
ale o godzinie 16,30 już się ich 
przeważnie nie otrzymuje.

Obiady są zawsze na modłę re ­
stauracyjną ostro przyprawiane. 
W lokalach tańszych, np. u  Żytek, 
po godz. 18 panuje tak wielkie 
przepełnienie, że nie można zna­
leźć wolnego miejsca, ani dostać 
obiadu.

Z  lokal spółdzielczych znam  
jedynie „Gospodę. Węglową“. Jest 
ona lokalem X kategorii, czystym 
i ładnym, ale nie tanim, gdyż w y­
dawane w  niej obiady popularne 
są stanowczo nie wystarczające 
ilościowo, a łz w .: firmowe kosztu­
ją 1.20 zł plus 10 procent. Nie w i­
dzę tedy różnicy między tą gospo­
dą spółdzielczą a normalną re­
stauracją.

Liga Kobiet zasłużyłaby sobie 
na wdzięczność pracujących, gdy­
by prowadziła skromną, czystą 
jadłodajnię bezalkoholową, wyda­
jącą obiady przynajmniej do go­
dziny 17. D la  ułatwienia kalkula­
cji l ig a  mogłaby przy tym wpro­
wadzić abonamenty, nip. tygo­
dniowe".

Projekt autorki lis tu  poddaje­
my pod rozwagę Zrządom Woje­
wódzkiemu i  Koła Miejskiego L i-  

' gi Kobiet w Katowicach.

M ie J o a n n a , le c z  J a n in a
„Jestem stałą mieszkanką K a ­

towic, lecz pochodzę z Warszawy 
— informuje nas „Janina vel Jo­
anna“. —  Dzieci moje urodziły się 
w czasie okupacji w  Lipinach Ślą­
skich. Niemiecki Urząd Stanu 
Cywilnego w  tej miejscowości

zmienił w  świadectwach urodze­
nia dzieci moje im ię  z „Janiny 
na „Johannę“. Po wojnie zwróci­
łam się do tej samej instancji, juz 
oczywiście polskiej, z prośbą 0 
sprostowanie imienia, przedkła* 
dając metrykę urodzenia, wysta­
wioną w  Warszawie. Odpowie­
dziano mi, żę imię niemieckie „Jo- 
hanna“ można przetłumaczyć na 
język polski tylko jako „Joanna“, 
a nie inaczej.

Uważam twierdzenie to za bez­
podstawne, zwłaszcza, że nawet 
słowniki potwierdzają słuszność 
mojej reklamacji. Co należy uczy­
nić, aby w  świadectwach urodze­
nia dzieci sprostować moje imię? 
Nadmieniam, że we wszystkich 
innych moich dokumentach figu­
ruje imię „Janina“.

Poza tym dlaczego wspomniany 
Urząd Stanu Cywilnego podaje 
końcówkę mego nazwiska panień­
skiego w  niezmienionej formie 
niemieckiej na „siei“, zamiast na 
„ska“, np. Joanna z domu Lipiń­
ski, a nie Lipińska (w liście _ do 
Redakcji nazwisko to jest zmyślo­
ne, co proszę wybaczyć). Odpo­
wiedzcie m i na łamach „Dzienni­
ka“, którego jestem stałą prenu- 
meratorką i  gorącą zwolenniczką “ 

Urząd Stanu Cywilnego w L i­
pinach Śląskich nie ma rac ji, nie 
chcąc sprostować w metrykach 
urodzenia dzieci autorki lis tu  je j 
im ienia z „Johanny" na „Janinę", 
ani wpisując do tych dokumen­
tów je j nazwisko panieńskie u> 
form ie niemieckiej, z końcówką 
„siei“.

Z odpowiednim  podaniem oraz 
dołączonymi doń świadectwami 
urodzenia au tork i lis tu  i  je j dzie­
ci należy się zwrócić do Wydzia­
łu  Ogólno-Administracyjnego Za­
rządu Miejskiego m. Katowic, 
Młyńska 4, pokój 415, gdzie spra­
wa ta zostanie bez trudności za­
łatwiona bezpłatnie.

5.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczeni® 
w iadom ości. 5.20 K once rt. 6.00 G im ­
nastyka 6.10 D z ie n n ik  po ranny. 6.>u 
M uzyka. 6.50 P rog ram . 1X0 W iadom o­
ści dz ienn ika . 7.20 Przegląd p rasy « °  
łecznej. 7.25 M uzyka. 8.00 Ś ląski imfor 
m a to r M uzyczny. 8.10 M uzyka. 8.w 
„D z ie je  jednego s tra jk u “ . 8.55 M uzy­
ka. 9.15 S krzynka  P C K. 9.25 Sygnał 
do s ta rtu . 9.30 W szechnica radiowa.
9.50 Zapow iedź p rogram u. 11.40 K ro ­
n ika  po lityczna R u m u n ii. 11.57 Syg­
na ł czasu. 12.04 W iadom ości. 12.20 K on 
ce rt Solistów. 12.45 M uzyka popu la r­
na. 13.00 K o m u n ika ty . 14.30 „W szys:- 
kiego po tro c h u “ . 15.00 In fo rm a c ji 
P o lsk i p o łu d n io w e j. 1S.15 A ktualno.;::1 
15.30 S trap ien ia  M a łgo rza ty  — audycja 
sł.-m uz. d la  dz iec i. 15.50 M uzyka po­
pu la rna . 16.00 D z ie n n ik  popołudnie^ 
w y . 17.00 „Gazeta w ychod z i“  o 2-gia' 
— s łuchow isko. 17.25 M uzyka po lsku
17.50 „C zerw one czy «czarne“ . 18.8® 
Le kc ja  języka  rosy jsk iego. 18.15 Pie­
śni staro-h iszpańskie . 18.30 M in ia tu ry*
18.50 „W  30 rocznicę powstania K o­
m un is tyczne j P a rtu  R obotn icze j Pol­
s k i" .  19.00 K o n ce rt sym fon iczny. 20-L® 
D z ienn ik . 21.00 K o n ce rt Krakowskie; 
O rk . P. R. 22.10 „M oza ika  muzyczna 
23.00 Ostatn ie w iadom ości. 23.10 Tad­
żyka taneczna. 23.20 P rog ram . 2331 
H ym n i  kon iec a u d yc ji.

około 10 tys.

S. B . Jastrzęb ie -Zdró j. P rzedwo­
jenna ustawa o och ron ie  loka to rów  
u tra c iła  os ta tn io  swą m oc obow iązu­
jącą i  w  je j m ie jsce  obow iązuje obec­
n ie  d e k re t o na jm ie  lo k a li. Zasadni­
czo w łaśc ic ie l n ie rucn  nńości me 
może żądać wyższego czynszu ' p rzy  
pracow nikach na jem nych a n iże li w y ­
n o s ił czynsz p rzedw ojenny. Jeżeli, 
to  zapewne do licza do te j 'kw oty  do­
da tkow e świadczenia. Przed w dan iem  
się w  spór należy się poważnie^ zasta­
now ić. czy w  ogóle je s t o co się k łó ­
c ić . W każdym  razie gospodarz po­
w in ie n  w ykazać się rachunkam i, za 

. . . . c o  żąda dodatkow ej zap ła ty . Jeżeli
P u b lic a n ,OŚCI S gospodarz n ie  chce p rzy jm ow ać czyn-

(BB)

Boks w B-klasle
G W A R D IA  (W ROCŁAW ) —  PO­
L O N IA  (ŚW ID N IC A ) 18:0 v. o.

W KS PO DCH O R ĄZAK — ZKS  
LU S T R Z A N K A  (W AŁB RZYCH) 

13: 3

Kurkówna i Gaca
anisiranesanS SP*oSs¡I¿i w  agiaaaaaastągce
K r a k ó w .  W  drugim dniu za­

wodów o mistrzostwo Potoki w  
gimnastyce rozegrano ćwiczenia 
wolne w  konkurencji męskiej i 
kobiecej. W  łącznej punktacji za 
ćwiczenia obowiązkowe kolej­
ność zawodników przedstawia się 
następująco:

W  konkurencji kobiecej: 1) 
K urek (Cracovia) 75,05 pkt., 2) Ra 
koczy (Korona Kraków ) 71,60 pkt,
3) Reindi (Cracovia) 71,10 pkt.,
4) Krupianka (Cracovia), Dębic­
ka (Legia —  Warszawa), 6) K am -

kowska (HCP —  Poznań), 7) No­
wińska (Cracovia), 8) Łukomska 
(HCP —  Poznań), 9) Pliszówna 
(Polonia —  Niewiadom), 10) K u - 
zanka (GZKS —  Polonia).

W  konkurencji męskiej: 1) Ga­
ca) (G GZKS —  Polonia N iew ia­
dom)) 110,30 Pkt., 2) Kucjas 
(SZKS —  Polonia) 105,95 pkt., 3) 
Szlosarek (Orzegów 10145, 4) Ra 
dojewski (HCP —  Poznań), 5) 
Kulig (Orzegów), 6) Paul (Cra­
covia), 7) Ir l ik  (RKS —  Polonia)

szu, n ie należy się ty m  prze jm ow ać 
jed yn ie  stale we w łaśc iw ym  czasie 

czynsz o fe row ać do zap ła ty.
G ó rn ik  z F ra n c ji. Z a p y tu je  Pan, 

czy ja ko  renciście  fra n cu sk i emu
przys ługu je  Paniu renta i  ja k  spra­
wa w y p ła ty  re n ty  w  Polsce będzie 
w yglądać. W edług in fo rm a c ji zacią­
gn ię tych  w  Zakładzie  Ubezpieczeń, 
osoby zam ieszkałe w  Polsce, pob ie ra­
jące re n ty  fra ncusk ie  lub  b e lg ijsk ie  

ty tu łu  ubezpieczenia w ypadkow ego 
lub  em eryta lnego, mogą korzystać 

zasiłków  ro d z innych  na ró w n i 
z po lsk im i rencis tam i. Te same u- 
praiwndenia p rzys łu gu ją  « rów n ież  i 
s iero tom  po ro bo tn ika ch  przem ysło­
w ych  i  ro ln ych , ubezpieczonych w e 
F ra n c ji lub  B e lg ii. S ie ro ty  po gó r­
n ikach  o trzym u ją  odpow iednie  re n ty  

ubezpieczenia francuskiego. Jeżeli 
chodzi o p racow n ików  up raw n ionych  
do re n t in w a lid zk ich  lub  starczych 
na podstaw ie ubezpieczenia fra n cu ­
skiego i  po lskiego, to  o trzym u ją  on i 
zas iłk i rodz inne  na ogóln ie obow ią ­
zu jących  zasadach.

G órn icy  re p a tr ia n c i lu b  pozostałe 
po n ich  ro dz iny , o trzym u ją cy  swe 
pensje ze S pó łk i B ra ck ie j w  T a r­
now skich Górach, są U praw nien i do 
pobierania ze S pó łk i rów n ież  i  należ­
nych  im  zasiłków  rodz innych . Z asił­
k i  rodz inne będą w ypłacane re n c i­
stom re p a tr ia n to m  kw a rta ln ie , p rzy  
czym  w p ła ty  zaległe obejm ą okres 
od dnia 1 lu tego b r.. t. j .  od dnia 
pierw szej w p ła ty  zas iłków  ro dz innych  
na podstaw ie polskiego ustaw odaw ­
stwa ubezpieczeniowego.

Sew eryn B ., Będzin. In teresu j 
Parna sprawa ta k  zw anych świadczeń 
pozaustawowych in s ty tu c j i  ubezP- 
czeń społecznych, oraz za p y tu je  
ja k  się o te  starać. P rzep isy PoV̂ Z  
jennego ustawodawstwa ubezpiecz 
n iow ego w  zakresie świadczeń ren* 
w ych  n ie  uw zg lędn ia ją  często sytu 
c ji,  w  k tó ry c h  odm owa przyznany 
św iadczenia, ja k k o lw ie k

p u n k tu  w idzen ia  ustaw y, s ta n , 
w iła b y  oczyw istą  n ie s p ra w ie d liw y  
społeczną. Tym czasowa Rada Zakła 
Ubezpieczeń Społecznych w  
z ty m  przeznaczyła specja lne f,urr * ^  
sze na pokryc ie  w y ją tk o w y c h  sW1^»j 
czeń ustaw ow ych, a uchwała w  * 
spraw ie została zatw ierdzona 
M in is tra  P racy i  O p ie k i Społeczn j

W arunk iem  k w a lif ik u ją c y m  
przyznania świadczeń w y ją tk o w y ^  
je s t n ienabycie up raw n ie ń  do sw?®* 
czeń U stawowych z powodu 
w y ją tko w o  n iepom yślnych  w y f a«ni 
ków , spowodowanych w ydarzeń** ^  
w o jen nym i, zm ianam i s polec 
u s tro jo w ym i i  t. p., w  k tó rych  
wa' świadczeń ustaw ow ych w  
przepisów  prawa*, spowodo wa_ ̂
oczyw iste  pogw ałcen ie poczucia sp 
w ied liw ośc i społecznej. «roW®

Przyznane św iadczenia (Jtf*
stają się pod każdym  względem  * _ 0# 
sokość, te rm in y  w p ła t i  t. p.) ro  ^  
rzędne ze św iadczeniam i ustaw 
m i. M a ją  one na celu zastąpieme ^  
p rzys ługu jących  p raw n ie  swia 
ubezpieczeniow ych k tó rych  
n iem  je s t zabezpieczenie Pr JCiL ,zy- 
k o w l i  jego rodz in ie  podstawy 1<r 
s tanc ji z chwillą zajścia wypau«- 
sewego. Wobec tego świadczeni 
ją tko w e  mogą m ieć ty lk o  cria _ .erri 
re n t pe riodycznych, z w yłącz Z<:K 
j a k ich ko lw i ek św i adc zeń 3 eon

IŁ. K . Chorzów. O d p o w ie d z i* * 
za na le ży ty  stan san ita rny  r  
podwórza je s t zasadniczo w i 
dom u i  ew en tua ln ie  d ozo rca , 
to rzy  mogą być pociągnięci ~TaCyjpe j
w iedzia lności ka rn o -a d m in is tr
ty lk o  w  w ypadkach, jeże li ® cpe j' 
m ie  i z łoś liw ie  doprowadzają ^ 1 3  
ście dom u lub  ogóln ie P °rflLe icla*-<ę 
użytkow e, ja k  na przyk ład  
schodową, do stanu n ie  od po w 
go. „
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